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P a rtii Robotniczej

WARSZAWA — CZWARTEK 11 WRZEŚNIA 1952 R. WYDANIE H CENA 15 gr.

Depesza Józefa S ta lina 
do prem iera  C zerw enkow a

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do- | Rady M in is tró w  B u łgarsk ie j 
nosi agencja TASS, Józef S ta lin  R e pu b lik i Ludow ej W y łko  Czer- 
przesła ł do przewodniczącego ! wenkowa następującą depeszę:

D o P rzew odn iczącego  R a dy  M in is t ró w  B u łg a rs k ie j R epu­
b l ik i  L u d o w e j tow a rzysza  Wyłko Czerwenkowa

S o f i a
Z  o k a z ji św ię ta  na rod ow e go  B u łg a rs k ie j R e p u b lik i L u ­

d o w e j proszę W as, to w a rz y s z u  P rzew od n iczą cy , p rz y ją ć  
m o je  serdeczne p o z d ro w ie n ia  oraz życzen ia  d la  b ra tn ie g o  
n a ro d u  b u łg a rs k ie g o  —  da lszych  sukcesów  w  dz ie le  b u d o w y  
n o w e j B u łg a r i i  lu d o w o -d e m o k ra ty c z n e j.

J. STALIN

U T Y C H , K T Ó R Z Y  P R ZO D U JĄ  
W  P O Z N A N IU

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

12 parowozów, 50 sztokerów 
ponad plan — to nie byle  ja k ie  
zobowiązanie. Podję ła je  zało­
ga oddziału W2 Zakładów  Prze­
m ysłu  Metaloy/ego im. S talina 
w  Poznaniu.

Na masówce b y li n iem al 
wszyscy. P rzy tokarn iach i w a r­
sztatach, przy  dźwigach i  me­
chanizmach słucha li robotn icy 
s łów  P rogram u Wyborczego 
F ro n tu  Narodowego. To prze-

a.

- >  SoP

Załogi robotnicze w całej Polsce podejmują z entuzjazmem 
wezwanie do czynu produkcyjnego dla poparcia 

Programu Wyborczego i dla uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b)
0 podjęciu zobowiązań meldują: górnicy kopalń „Mortimer“ ,.„Rydułtowy“ , „Boże Dary“ , zalotja buły „Pokój

robotnicy Stoczni Północnej w Gdańsku, załoga „Ursus“  i FSO-Żerań 
Wezwanie spółdzielni produkcyjnej w Boryszewie do wszystkich spółdzielni produkcyjnych

ciągle o trudnościach. Niech 
w iedzą: przeżyjem y wszystkie
trudności, by leby Polska była j W yborczy F rontu  Narodowego 
jeszcze silniejszą... j oraz na cześć X IX  Zjazdu

Ob. Szym ańskiem u nie od ra - j W KP (b) do socjalistycznego 
zu by ło  w  fabryce dobrze. N ie- | współzawodnictwa p rzystąp ili
uśw iadom iony m a js te r czepiał 
się go za byle  co, szykanował- 

— Ciężko było w tedy —  m ó­
w i Szymański —  w ydaw a ło  m i 
się, że wszystko jest źle jakoś 
pomyślane. Zniechęcony byłem,

cięż ich program . Oto jeden za { obojętny. A le  się w  końcu p a i-  
d rug im  -  przedstaw icie le p o - | tia  rozejrzała. N o w y  majster 
szczególnych oddziałów, w  im ie - | -  Francrszek M rlca rek pow ia­
n iu  swoich towarzyszy, w  im ię - ; dzia ł m i, co to jes t Polska Lu  
m u  swoic robotniczych i dowa, uśw iadom ił mnie, pod-n iu  ko lek tyw ó w  
de k la ru ją  swe poparcie dla p ro ­
gram u ro z k w itu  ludow ej O j­
czyzny: ponadplanową p roduk­
c ję  w artości m ilionów  złotych.
Każde zobowiązanie — ja k  echo 
odb ija  się huraganem  b ra w  w  
o lb rzym ie j h a li fabrycznej.

Potem —  rów nież oklaskam i 
i  lasem podniesionych rą k  w y ­
b ie ra ją  robotn icy swój ko rn i- | cen t norm y' 
te t wyborczy F ron tu  Narodo- i ...Hala huczy

niósł na duchu. I  dziś, w iecie 
życie bym  da ł za to wszystko, co 
m am y i  o co walczym y.

*
,,Ja, K ow a lsk i Bolesław, o- 

c iem nia ły, przyłączam  się do 
zobowiązań całej załogi na cześć 
w yborów  i zobowiązuję się w y ­
konywać 185 zam iast 140 p ro -

wego.
W  skład tego kom ite tu  wszedł 

m. in. tokarz M arian  Szymań­
ski, p rzodow nik pracy.

Naszym zadaniem —  m ów i — 
jest: wszyscy do u rn  w yb o r­
czych. M usim y — m y z kom ite tu  
—  ta k  zorganizować agitację, że­
by  każdy szedł do u rn y  św iado­
m y, że głosuje za naszym p ięk ­
nym  program em  — i  przeciw ­
ko tym , k tó rzy  chc ie liby  prze­
szkodzić w  jego rea lizac ji. H i t ­
le row cy , i  ich do la row i p rzy ja ­
cie le — ja k  czytam  w  prasie — 
chc ie liby zabrać nam  także i 
Poznań, ale niedoczekanie ich. 
Na straży naszego bezpieczeń­
stwa stoi cały naród, z nam i 
jest potężny Zw iązek Radziec­
k i, z nam i jest ukochany przez 
wszystk ich lu dz i pracy, wódz 
światowego obozu pokoju, wódz 
w ie lk ie j p a r ti i bolszewików 
Józef S talin.

Jadow ita  propaganda am ery­
kańskich szczekaczek ujada nam

oklaskam i, na 
nie jednej tw a rzy  w idać w z ru ­
szenie. „S to m ilo w cy “  robotnicy 
poznańskich zakładów  gum o­
wych pode jm ują zobowiązania.

ZM P -ow iec Zdzis ław  W łodarz 
długo odczytyw ał zebranym  to, 
do czego zobowiązała się zało­
ga dzia łu  głównego m echani­
ka. Zdaw ałoby się, że zbyt d łu ­
go trw a  w yliczan ie  nazwisk, 
procentów, liczb i  nazw, ale 
hala słuchała z zainteresowa­
niem  i d ług ie  czytanie nagradza 
la d ług o trw a łym i ok la ska n i.

Sala św ie tlicow a nie pom ie­
ściła wszystkich p racow ników  
„S to m ila “ . Dziesią tk i rob o tn i­
ków  i  robotn ic  zebrały się przed 
wejściem. N ie starczyło również 
czasu na odczytanie wszyst­
k ich  zobowiązań, odczyta je  na­
stępnego dnia załodze rad iow ę­
zeł. Entuzjazm  załogi jest w ie l­
k i, jest trw a ły . T rw a ły  — ja k  
wola narodu zbudowania lep ­
szego ju tra .

ANDRZEJ P IE C ZY Ń S K I

Wezwanie do podejmowania Czynu produkcyjnego dla j eksploatacji 
poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i na 
cześć X IX  Zjazdu YVKP(b) rzucone w dniu 8 września przez 
dziewięć zakładów pracy odbiło się szerokim echem wśród 
mas pracujących całego kraju- W dniu wczorajszym w w ie ­
lu zakładach pracy w Polsce odbywały się liczne masówki, 
na których ludzie pracy dawali wyraz swojej solidarności 
z Programem Wyborczym Frontu Narodowego, dawali w y­
raz swojemu przywiązaniu do wielkiej Partii Lenina —
Stalina —  WKP(b).

Na apel załogi kopa ln i „Pa-1 nad plan. W ytapiacze Teodor 
w e ł“ , w  odpowiedzi na Program  K ró l, K a ro l W aduła, Roman M a ­

rek, Józef Działek, K a ro l K ło - 
sek, W ilh e lm  Urbas i  in n i prze­
prowadzą we w rześniu i paź­
dz ie rn iku  360 w ytopów  przyspie­
szonych. W ie lk ie  piece w y top ią  
ponad plan we w rześniu i  paź­
dz ie rn iku  800 ton surów ki. W a l­
cownia zgłasza ponad plan we 
wrześniu i  październiku 600 ton 
w lew kó w  i  400 ton w yrobów  
walcowanych.

W iele zobowiązań zadeklaro­
wała załoga hu ty  „P okó j“ / w  w a l­
ce o wydajność. —  W yróżn ia  się 
tu  postanowienie rob o tn ików  z 
w ie lk ich  pieców, k tó rzy  zobo­
w iąza li się we w rześniu i paź­
dziern iku  podnieść średnie w y ­
konanie norm  produkcy jnych  o 
25 procent.

m. in. górn icy kopalń „Boże Da­
ry “ , „M o rtim e r“ “ i „R yd u łto w y “ .

Załoga kopa ln i „Boże D ary“  
zobowiązała się w ykonać plan 
we w rześniu i październiku br. 
w 116 procentach. G órn icy ko­
pa ln i „M o rtim e r“  zadeklarow ali 
zrealizowanie miesięcznego p la ­
nu wydobywczego w  107 procen 
tach. Załoga kopa ln i „R yd u łto ­
w y“  zobowiązała się wykonać 
miesięczny plan w ydobywczy 
we w rześniu br. w  109 procen­
tach.

Zobowiązanie załogi huty  
„Pokój“

K A TO W IC E. Do ogólnonaro­
dowego n u rtu  zobowiązań, po­
dejm owanych przez załogi ro ­
botnicze dla uczczenia Progra­
mu Wyborczego F rontu  Narodo­
wego i X IX  Zjazdu W KP(b) 
w łączyła się 9 bm. załoga przo­
dującej w  po lskim  przemyśle 
hutniczym  hu ty  „P okó j“..

Załoga sta low ni w yp roduku je  
w  październiku 100 ton sta li po-

Plan roczny —  10 dni 
przed term inem

GDAŃSK. Załoga Stoczni P ó ł­
nocnej w  Gdańsku postanow iła 
w yrazić  swe poparcie dla P ro ­
gram u F ron tu  Narodowego i 
uczcić X IX  Zjazd W KP(b), zo­
bowiązując się: w ykonać plan 
p ro du kc ji tow arow ej, zakreślo­
ny dla stoczni na ro k  1952 do 
dnia 20 grudn ia br. i  oddać do

6 jednostek w7 cza­
sie skróconym  od 5 do 11 dn i 
d la  każdej. Poza tym  kad łubow - 
nia zwoduje w  te rm in ie  przy­
śpieszonym o 10 do 15 dn i 3 
jednostki pływające.

O podjęciu zobowiązań m e l­
du ją  załogi s ta tków  Polskie j 
F lo ty  H and low ej. M. in. załogi 
M /S „D una jec“  i  M/'S „E lb lą g “  
postanow iły w ykonać roczny 
p lan przewozów do dn ia 7 lis to ­
pada oraz wygospodarować 
poważne ilośc i pa liw a  i  smarów 
i  wzmóc pracę po lityczn o -w y- 
chowawczą wśród załóg.

„Ursus“ z nadwyżką  
wykona plan I I I  kw arta łu

W ARSZAW A. Zobowiązanie 
łączne całej załogi „U rsusa“ 
brzm i: P racow n icy poszczegól­
nych dzia łów  i  w ydz ia łów  zobo­
w iązują się zrealizować plan 
I I I  kw a rta łu  w  101,5 procent, 
wykonać we w rześniu 10 ciąg­
n ików  ponad plan, w  paździer­
n ik u  zaś przekroczyć p lan o 30 
ciągników.

Załoga FSO —  Żerań  
melduje

W ydzia ł rem ontow y wykona 
ponad p lan 3 suszarki, 5 skrzyń 

olejowych, w yrem ontu je  jedną 
tokarkę i jedną frezarkę. M a j­
strow ie i brygadziści tego w y ­
działu rozpoczną współzawod­
n ic tw o o ty tu ł najlepszego w  za­
wodzie. W ydzia ł narzędziowy 
wykona ponadplanowo szereg 
przyrządów pom iarowych i na­
rzędzi. Załoga działu montażu 
samochodów wykona ponad plan 
we wrześniu 6 samochodów, w 
październiku 3 i w  listopadzie 3

samochody. Wśród innych zobo- r  
w iązań w yróżn ia ją  się m. in. po­
stanow ienia p racow ników  od- j 
dzia łu  zaopatrzenia robotnicze- I 
go, k tó rzy  postanow ili urucho­
m ić do dn ia  20 bm. sklep w ie- j 
lobranżowy oraz w arszta t k ra - j 
w ieck i, a do dn ia 30 bm. w a r- j 
sztat szewski.

A b y  wyższe b y ły  
p lo ny

Za przykładem  klasy robot- j 
niczej, cenne zobowiązania pro- j 
dukcyjne w  odpowiedzi na ogło- j 
szenie Program u Wyborczego | 
F ron tu  Narodowego i d la  ucz- i 
czenia X IX  Z jazdu W KP(b) po­
de jm u ją  pracujący chłopi. Z [ 
in ic ja ty w ą  czynu produkcyjnego j 
w si w ys tą p ili członkow ie spół- j 
dz ie ln i p rodukcy jne j w  B ory- j 
szewie, pow. p łock i, w o j. w a r- j 
szawskie. Na specja lnym  zebra­
n iu  pod ję li on i szczegółowe zo­
bowiązania, o k tó rych  m eldu ją 
Prezydentow i B ie ru tow i.

W  m e ldunku tym  czytam y 
m. in .:

„D la  uczczenia zbliżających 
się w yborów  do Sejmu, w  k tó ­
rych najlepszych z nas w yb ie ­
rzem y do na jwyższej w ładzy 
państwowej oraz d la  uczczenia 
historycznego X IX  Z jazdu 
W KP(b) k tó ry  nakreśli gigan­
tyczny plan budow n ic tw a ko­
m unizm u, podajem y następujące 
zobowiązania:

— Obie brygady połowę Jó­
zefa Olszewskiego, Józefa P rzy­
bysza oraz brygada tra k to ro w a  
PO M . _ N iegłosy — A dam skie­
go w ykona ją  w szystkie o rk i

(Dokończenie na str. 3)

Uroczystości dożynkowe iv hrakowie

Zacieśnić współpracę z zakładam i p rzem ysłow ym i
Wezwanie pracowników instytutu Metaloznawstwa i  Aparatury \aukouo-Laboraloryjuej

do wszystkich instytut/?,u uau& ^tpA  w kraju

Coraz w ięce j syn te tyczne j ro p y  
p ro d u k u je  ko m b in a t w  D w orach

(f) Jednym  z w arunków  
sprawnego i term inowego w y ­
konyw ania  zadań produkcy jnych  
jes t szybkie poznanie przez za­
łogę procesów technologicznych 
i  opanowywanie nowych metod 
p ro du kc ji. P rzykładem  zrozu­
m ienia tych zasad i  stosowania 
ich w  praktyce jest m łoda za­
łoga 7 jednej z na jważniejszych 
obecnie w y tw ó rn i kom binatu 
chemicznego w  Dworach — O- 
św ięc im iu  — w y tw ó rn i synte­
tycznej ropy — syntiny.

M. in. dwóch inżynie rów ' — 
W łodzim ie rz K aczorow ski i A- 
dam Bazan — uznany dotąd za 
p ro d u k t bezużyteczny gaz „ re ­
sz tkow y“  — uży li ponownie do 
p ro du kc ji, dzięki czemu 
skano zwiększenie p rodukc ji 
syn tin y  o ok. 10 proc.

Inne uspraw nien ie pozwoliło  
zm niejszyć zużycie deficytow e 
go gazu ziemnego,

żuje coraz większe przekrocze­
nia planu. Do końca sierpnia br. 
roczny pian p ro du kc ji syn tiny 
wykonano już  w  80 proc. Plan 
na rok  przyszły’przew iduje d a l­
szy wzrost p ro du kc ji o 20 proc.

W ARSZAW A. „N iech  żyje 
F ro n t N arodow y!“ , „W zm a­
cn ia jm y trw a ły  o fia rn y  w ys i­
łek  dla urzeczyw istn ien ia w ie l­
k ich  zadań p lanu 6-le tn iego!“ — 
oto hasła, pod k tó ry m i pracow ­
n icy  In s ty tu tu  M etaloznawstwa 
i A p a ra tu ry  Naukowo -  Labo­
ra to ry jn e j dokona li w  dn iu  
9 bm. w yboru  Zakładowego K o ­
m ite tu  Wyborczego F ron tu  N a­
rodowego. Równocześnie m a­
n ifestu jąc n ierozerwalną więź z 
masami pracu jącym i, naukow cy 
tego Ins ty tu tu , w ita ją c  P ro ­
gram  W yborczy F ron tu  N aro­
dowego i  X IX  Zjazd W KP(b) 
pod ję li zobowiązanie zacieśnie­
nia  w spółpracy z zakładam i 
przem ysłow ym i i  wezwali wszy­
stk ie  in s ty tu ty  naukowo -  ba­
dawcze w  k ra ju  do podejm o­
wania zobowiązań wspóln ie z 
zakładam i pracy. Równocześnie 
pracow nicy In s ty tu tu  zw ró c ili

się z apelem do wszystkich za­
k ładów  przem ysłow ych ł  w yż­
szych uczeln i o podjęcie wspól­
n ie  zobowiązań w ykonan ia  do 
dn ia  31 g rudn ia  br. następują­
cych prac:

wprowadzenie lu b  umasowie- 
n ieYelektro iskrowego utw ardza­
nia  narzędzi w  24 zakładach, 
w y typow anych  przez M inister-

warszawskich zakładów prze­
m ysłow ych;

unowocześnienie ga lw anizern i 
w  trzech zakładach przem ysło­
wych, w ytypow anych przez M in. 
P rzem ysłu Maszynowego;

opracowanie standartowej me­
tody regeneracji narzędzi p rzy  
pomocy twardego chromowania 
i  wyprowadzenie je j jako tech-

stwo P rzem yślu Maszynowego;, no log ii doświadczalnej w  4 za-
w prowadzenie w spóln ie ze 

Stowarzyszeniem  Inżyn ie rów  i 
M echan ików  Polskich do 10 za­
k ładów  i  wyższych uczelni me­
tody po la rogra ficzne j — w łą ­
czenie po larogra fii- w  no rm alny 
tok  p racy Zakładów  i  przepro­
wadzanie sta łe j k o n tro li w y n i­
ków  pracy;

opracowanie na skalę prze­
m ysłową technolog ii e lektroche­
m icznej regeneracji p iln ik ó w  i 
w prowadzenie je j jako techno­
lo g ii dośw iadczalnej do dwóch

kładach przem ysłowych;
zorganizowanie wzorcowych 

dzia łów  ob róbki cieplnej w  3 
zakładach przem ysłowych;

zorganizowanie labora toriów  
elastooptycznych w  trzech w yż­
szych uczelniach;

opracowanie wspóln ie z In ­
s ty tu tem  H ig ieny i  Bezpieczeń­
stwa P racy przepisów bezpie­
czeństwa i  h ig ieny pracy przy 
u tw a rdzan iu  narzędzi oraz ano- 
dowo _ mechanicznym cięciu i
ostrzeniu;

W dn. 7 września przeszło 100 tys. przodujących chłopów z ca­
łe j Polski obchodziło centra lne dożynki w  Krakowie . Na zdję­
ciu jedna z grup reg ionalnych z w ieńcami śpiewa pieśń do­

żynkową na Błoniach K rakowsk ich
F o to  C A F  — W D O W If iS K I

B u d o w n iczo w ie  Pałacu K u ltu ry«/

i N a u k i p ode jm u ją  zobow iązan ia  
d la  uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b)

D,j ogólnonarodowego nu rfu  /o- zano się również przez podnie- 
opracowanie technologii prze- , bow iązań podejm owanych przez ! sienie na wyższy poziom organ i- 

m yslow ej p rodukc ji p łynów  j masy pracujące Zw iązku Ra- i zacji pracy, przyczynić się do 
Bondera do fosfatyzacji i u ru - i dzieckiego dla uczczenia X IX  j przedterm inowego zakończenia

d o ś w ia d c z a ln e j  p r o -chomienie 
d u k c jł;

unowocześnienie i skontro lo­
wanie urządzenia do pom iarów 
tem peratur w  czterech zakła­
dach przem ysłowych, w p row a­
dzenie anodoWP-mechanicznego 
ostrzenia narzędzi w  trzech za­
kładach przem ysłowych, w p ro ­
wadzenie anodowo-mechaniczne- 
go cięcia m e ta li p iłą  taśmową 
w  czterech zakładach przemysło­
wych, opracowanie technicznej 
dokum entacji d la  w ykonan ia  
pierwszej doświadczalnej serii 
anodowo-mechanicznych p il ta r ­
czowych.

Personel naukow y zobowiązu­
je się ponadto przygotować do j bazy produkcyjno . składowej, 
d ruku  6 prac naukowo-badaw- i wznoszonej w  Jelonkach dla po- 
czych. i trzeb w ie lk ie j budowy. Zobowią-

Z jazdu W KP(b) w łączyła się budowy Pałacu K u ltu ry  i Nauki, 
rów nież radziecka załoga budo- Wśród powszechnego entu- 
w y  Pałacu K u ltu ry  i N auki w  j  zjazmu zebrani uch w a lili tekst 
W arszawie. Podjęła ona szereg | lis tu  do Wodza Narodów Ra-
cenm 7ch zobowiązań produkcyj 
nych. Poszczególne brygady i 
zespoły zaciągnęły w a rty  stacha- 
nowskie.

Na masówce całej załogi, k tó ­
ra odbyła się z okazji opub liko ­
wania kom un ika tu  KC W KP(b) 
o zw ołan iu X IX  Zjazdu P a rtii — 
robo tn icy , inżyn ie row ie  i tech n i­
cy postanow ili zakończyć wszy­
stk ie  prace przy budowie funda­
m entów  części wysokościowej 
Pałacu do dnia 5.X.br. i oddać 
w  tym  samym te rm in ie  do użyt­
ku wszystkie ob iekty  w ie lk ie j

W e z w a n i e
D n ia  8 w rześn ia  b r . w  d z ie w ię c iu  p u n k ta c h  

k ra ju , "w d z ie w ię c iu  zak ład ach  p rz e m y s ło ­
w y c h ’ —  o ró ż n y m  c h a ra k te rz e  p ro d u k c y j­
n ym , o d b y ły  się zeb ran ia  załóg. R o b o tn icy , 

y Zy”  m a js tro w ie , te ch n icy_______  in ż y n ie ro w ie  h u ty
„B o b re k “ , k o p a ln i „P a w e ł“ , Z W A W N  im . D y ­
m itro w a , Z P B  im . D z ie rżyń sk ie g o , e le k tro w n i 
„ W ik to r ia “ , Z a k ła d ó w  im . 1 M a ja  w  R a c ibo ­
rzu , FSC im . B o les ław a  B ie ru ta , b u d o w n iczo -

o__  ____ używanego! w j e k o m b in a tu  N ow a H u ta  j k o le ja rz e  w ęz ła
dotąd do ogrzewania pieców bydgosk iego  —  p o d ję li k o n k re tn e  zobow iąza -

-------; u n ia p ro d u k c y jn e  i  r z u c i l i w e z w a n ie  ca łe j k la -
‘ m asom  p ra c u ją c y m  naszego

konwersyjnych.
Jednym  z „w ąsk ich  ga rde ł“  

p ro d u kc ji b y ł oddział generato­
rów . B rak dm uchaw o odpow ied­
n ie j w ydajności usunięto przez 
w yrem ontow an ie  i dostosowanie 
do potrzeb oddziału przeznaczo­
nego na złom  sprzętu. D zięk i te ­
m u uzyskano na generatorach o 
40 proc. wyższą wydajność. I n i­
c ja to rem  tego uspraw nien ia jest 
k ie ro w n ik  oddziału generatorów 
techn ik  - m echanik S tan is ław  
K rogu lsk i.

Systematycznie z miesiąca na 
m iesiąc załoga w y tw ó rn i w yka -

Wykoiianie planu 
skupu zboża 

w Czechosłowacji
(f) PR A G A  (PAP). Ogłoszo­

no tu lis t czechosłowackiego m i­
n is tra  do spraw  skupu zboża 
K rosnara  do prezydenta K le ­
in  en ta G ottw alda stw ie rdza ją ­
cy, że tegoroczny ogólnopań- 
s tw ow y pian skupu zboża w 
Czechosłowacji w ykonany zo­
s ta ł do  dn ia  8 września br. w 
100,7 proc. w  czasie o 16 dn i 
k ró tszym  niż w  roku ub. M in i­
ster K rosnar podkreś lił, że do 
wczesnego w ykonan ia  planu 
skupu zboża p rzyczyn iły  się _w 
w ie lk ie j m ierze ro ln icze spół­
dz ie ln ie  p rodukcyjne , k tó re  w y ­
konu jąc  przedterm inowo^ swe 
zobowiązania wobec państwa, 
w y w a rły  w p ły w  na gospodar­
stwa indyw idua lne .

sie ro b o tn icze ], 
k ra ju ,  do po pa rc ia  czynem  P ro g ra m u  W y b o r­
czego F ro n tu  N arodow ego i  godnego uczcze­
n ia  X I X  Z ja zd u  W K P (b ).

„My, robotnicy, inżynierowie, technicy, pra- 
cownicy administracji i wszyscy pracownicy 
huty „Bobrek“, członkowie partii i bezpar­
tyjni, związkowcy, ZMP-owcy, mężczyźni 
i kobiety oświadczamy, że nie będziemy 
szczędzić swych sił dla realizacji tego Pro­
gramu. Poprzemy Program Frontu Narodo­
wego czynem produkcyjnym, aby przyśpie­
szyć urzeczywistnienie tego Programu, aby 
porwać do walki o realizację naszych wiel­
kich planów narodowych całą ludność pracu­
jącą miast i wsi.

...My, robotnicy i pracownicy huty „Bob­
rek“ w odpowiedzi na Program Wyborczy 
Frontu Narodowego, dla uczczenia X IX  Zjaz­
du WKP(b) zobowiązujemy się dać więcej
stali, surówki, wyrobów walcowanych, kok­
su... przyczynić się jednocześnie do powię­
kszenia obronności naszego kraju — umocnić 
nasz Narodowy Front Walk; o Pokój i Plan 
6-letni“.

T a k i je s t sens i  ta k a  je s t m y ś l p rz e w o d ­
n ia  po d ję teg o  C zynu.

W ezw a n ie  p a d ło  w  dn ia ch  po p rze dza jących  
w ie lk i  i  d o n io s ły  a k t p a ń s tw o w y  —  w y b o ry  
do na jw yższe go  o rganu  w ła d z y  w  naszym  
k r a ju  —  do S e jm u  P o lsk ie j R ze czypo spo lite j 
L u d o w e j. P ad ło  po og łoszen iu  P ro g ra m u  W y ­
borczego F ro n tu  N arodow ego  —  p ro g ra m u  
w a lk i  o w ie lk o ś ć  O jczyzn y  i  d o b ro b y t n a ro ­
du ; p ro g ra m u  b lis k ie g o  ca łe j k la s ie  ro b o tn i­
czej, pracującemu chłopstwu i pracującej in­

teligencji — programu bliskiego przez to ka­
żdemu Polakowi patriocie.

P ro g ra m  te n  re a liz o w a ć  będz ie  n a ró d  z jed ­
noczony w e  F ro n c ie  N a ro d o w y m , k tó reg o  
p rzo d u ją cą  s iłą  je s t k la sa  ro b o tn ic z a  i  je j 
p a r tia . R e a lizow ać  będą  s k u p ie n i,  w  szere­
gach F ro n tu  N a rod ow e go  k tó re m u  p rze w o dz i 
to w a rzysz  B o le s ła w  B ie ru t ,  c z ło n k o w ie  na ­
szej p a r t i i ,  c z ło n k o w ie  s tro n n ic tw , b e z p a rty j-  

I n i;  w szyscy ci, k tó r y m  d ro g i je s t da lszy  roz­
k w i t  gospodarczy P o ls k i L u d o w e j,  zabezpie­
czenie je j n iep od leg łośc i, sz y b k ie  tem po  roz­
w o ju  k u l tu r y  i  podnoszen ia  s top y  życ iow e j 
lu dn ośc i.

C zyn , p o d ję ty  p rzez  z a ło g i d z ie w ię c iu  za­
k ła d ó w , w e zw a n ie  rzucone  p rzez n ie  na P o l­
skę —  ja k  d łu g a  i  szeroka, św iadczy , że czo­
ło w a  s iła  naszego n a ro d u  —  k la sa  robo tn icza , 
p ie rw sza  sercem  ca łym , w y s iłk ie m  i  in ic ja ty ­
w ą, p ra g n ie  z re a lizo w a ć  P ro g ra m  W y b o r-

c h o d n ik o w e  o ra z  sk ró c ić  czas tra n s p o r tu  
u ro b k u .

W  Z a k ła d a c h  P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o  im . 
D z ie rż y ń s k ie g o  d la  zabezp ieczenia p rz e k ro ­
c z e n ia 'p la n u  przez tk a ln ię , je j o d d z ia ł p r z y ­
g o to w a w c z y  p rz e w in ie  do końca  ro k u  7.690 
k g  p rzę d zy  ponad p lan .

U c h w a ły  za łóg są w ię c  p rze m yś lan e , o p a r­
te na k o n k re tn y c h  zob ow iąza n iach  poszcze­
g ó ln y c h  ro b o tn ik ó w , b ry g a d  i  zespołów , 
a ta kże  na zob ow iąza n iach  n o w o o rg a n iz o w a - 
n y c h  na  n a jtru d n ie js z y c h  o d c in ka ch  p ra cy  
danego z a k ła d u  b ry g a d  in ż y n ie ry jn o  -  ro b o t­
n iczych . S k ie ro w a n ie  n a jw ię k s z y c h  w y s iłk ó w  
w ła ś n ie  na n a jb a rd z ie j zagrożone o g n iw a  za­
k ła d u  p rze m ys ło w e g o  czy b u d o w y , w  ce lu  
z lik w id o w a n ia  „w ą s k ic h  g a rd e ł“ , m a  obecnie 
n ie z m ie rn ie  don ios łe  znaczenie. Po p ie rw sze—  
d la teg o , że z n a jd u je m y  się ju ż  w  I I I  k w a r ta le  
bieżącego, p rze ło m o w e go  d ia  całego p la n u

czy —  przede  w s z y s tk im  p rzez pe łne  w y k o -  6 -le tn ie g o , ro k u ; po d ru g ie  d la tego , że w
nan ie  zadań p la n u  na 1952 ro k  w e w szys tk ich  
dz iedz inach  naszej g o sp o d a rk i n a ro d o w e j.

o s ta tn ic h  m ies iącach  —  lip c u  i  s ie rp n iu , 
w  w ie lu  zak ład ach  p rz e m y s łu  w ęg low ego ,

W  ty m  też k ie ru n k u  id ą  zob ow iąza n ia j hu tn icze go , chem icznego, w łó k ie n n ic z e g o , m a - 
,B o b rk a “ , „P a w ła “  i  po zos ta łych  s ie d m iu  za-1 te r ia łó w  b u d o w la n y c h , p la n y  ̂  p ro d u k c y jn e  

łó g  —  in ic ja to ró w  C zynu . A  w ię c  —  w yko n a ć ! n ie  zos ta ły  w y k o n a n e  w  p e łn i i  p o w s ta ły  po - 
p rzed  te rm in e m  zadan ia  p la n u , podn ieść ja -  w ażne  n ie ra z  za leg łości.
kość p ro d u k c ji,  os iągnąć pow ażne oszczędno-j S to i w ię c  n a jp iln ie js z e  i  n a jw a ż n ie js z e  za-

M o b iliz u ją c ą  ro lę  w e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
d la  uczczenia P ro g ra m u  W yborczego  i na  cześć 
X I X  Z ja z d u  W K P (b ), od e g ra ją  nasze o rg a ­
n iza c je  p a r ty jn e . W yra ze m  te j p rzo d u ją ce j 
r o l i  p o w in n a  b y ć  w zm ożona praca po lit$ 7cz- 
n o -w y c h o w a w c z a  z za łogam i i pe rsone lem  
in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y m , na jsze rszy u d z ia ł 
w  C zyn ie  c z ło n k ó w  p a r t i i ,  s ta łe  czuw an ie  nad 
a k c ją  i  codzienna k o n tro la  dz ia ła ln o śc i a d m i­
n is tra c ji  w  d z ie d z in ie  zabezp ieczenia w a ru n ­
k ó w  d la  w y k o n a n ia  p o d ję ty c h  zobow iązań  
i  Z w a lczan ia  w s z e lk ic h  o b ja w ó w  n ie d b a ls tw a , 
b iu ro k ra c ji— p ie rw sze g o  w ro g a  re a liz a to ró w  
C zynu. O rg a n iza c je  p a r ty jn e  p o w in n y  nada­
w ać k ie ru n e k  o g n iw o m  z w ią z k o w y m , p rze ­
p ro w a d z a ją c y m  rozpoczę tą  8 w rz e ś n ia  k a m ­
panię.

N a le ży  iść za p rz y k ła d e m  załóg —  in ic ja to ­
ró w  C zynu , k tó re  u c h w a la ją c  zobow iązan ia  
p ro d u k c y jn e , n ie  za p o m n ia ły  o sp ra w a ch  b y -

dzieckich Józefa S talina , w  k tó ­
rym  m. in. zapewniają go. że 
dołożą wszelkich starań, by z 
honorem w ype łn ić  swe obowiąz­
k i wobec socjalistycznej O jczy­
zny, pracą swą u trw a la ć  i pogłę­
biać przyjaźń polsko-radziecką.

Po podjęciu tych ogólnych zo­
bowiązań odbyły się następnie 
zebrania poszczególnych brygad 
i zespołów roboczych, na k tó ­
rych poszczególne brygady i ze­
społy zgłaszały swoje odcinkowe 
zobowiązania, I  tak  np. brygada 
Muzolowa, osiągająca przecięt­
nie ok. 200 procent norm y zobo­
w iązała się w ykopyw ać prace w 
zakresie czterech różnych spe­
cjalności budowlanych i jeszcze 
bardzie j skrócić te rm in y  w yko ­
nania zaplanowanych prac. Po­
dobne zobowiązania podjęły b ry ­
gady ciesielskie Żarowa i Szysz- 
kanowa wykonu jące przeciętnie 
od 130 procent do 200 procent 
normy.

Szczególny entuzjazm w yka ­
zali m łodzi budowniczow ie Pa­
łacu. którzy na cześć X IX  Z ja ­
zdu W KP(b) rozw inę li m iedzy- 
brygadowe, socjalistyczne w spó ł­
zawodnictwo nie ty lko  o przed­
term inowe. ale i jakościowo do­
skonałe wykonanie zadań. M. in. 
dw ie współzawodniczące ze so­
bą brygady młodzieżowe Koro- 
stylow a i A ła fie rdow a zobowią­
zały się podnieść swą wydajność 
do 250 procent i w ykonyw ać 
prace w  najwyższej jakości.

Pr/yięrfe \v nmlu-isml/ie 
Huigarsliiej Republiki 

Ludowej
(f) 9 bm, z okazji 8 rocznicy

wyzwolenia B u łga rii przez Ar-
to w y c h . T a k ie  w ię c  zobow iązan ia , ja k  s tw o - | Radziecką i antyfaszystow- 
rze n ie  lu b  rozsze rzen ie  O d d z ia łó w  Z a o p a trz ę -! narodowego,
n ia  R obo tn iczego  p rz y  zak ładach  (np. k o - . . .  - - ■ 1

ści. K ażd a  za łoga —  ro b o tn ic y , te c h n ic y  i m  
ż y n ie ro w ie , p o d a ją  m e to d y  i  ś ro d k i, dz ięk i 
k tó ry m  uzyska  się g lo b a ln e  e fe k ty  zobow ią ­
zań: ilość , jakość, oszczędność.

T a k  np. po  to , ab y  dać w e  w rz e ś n iu  i  pa.ź-

da n ie : usunąć te n ie d o b o ry , w y ró w n a ć  w sze l­
k ie  za leg łośc i i  zw yc ięsko  zakończyć  re a liz a ­
c ję  zadań 1952 ro k u  —  podstaw ę  spraw nego  
re a liz o w a n ia  p lanów 7 w  ro k u  p rz y s z ły m . 

W y k o n a n ie  tego zadan ia , w  o p a rc iu  o C zyn

. . ... - , i ki Ludow ej w Polsce. Dr K ir i l
p a lm a  „P a w e ł , czy N ow a H u ta ), ja k  u ru -  D ram a lijew  w yda ł przyjęcie w 
cho m ie n ie  d ru g ie j zm ia n y  w  ż ło bka ch  i ; salach Am basady, 
p rze dszko lach ,- p rzyśp ieszen ie  od da n ia  d c ; Na przyjęcie p rzyby li; człon- 
u ż y tk u  m ieszkań  p ra c o w n ic z y c h  czy re m o n - kow-.e B iura Politycznego KC 
ty  w  is tn ie ją c y c h  m ie szkan iach  ro b o tn ik ó w  PZPR- członkow ie Rady Pań-
(Z P B  im . D z ie rż y ń s k ie g o , h u ta  „B o b re k “ ) i ™ 'li! ; rf z!?nkf?w ie  R /:r iu  z pre'  > , , \  f  ’ . • • i m ierem J. Cyrankiew iczem  na
in n e  tego ro d z a ju  zobow iązan ia , p o w in n y  ; czele, przedstaw icie le Wojska 
b yć  n ie o d łą czn ym , ja kże  w a żnym , etem en- : Polskiego, organizacji po litycz- 
tem  og ó ln ych  z a ło g o w ych  zobow iązań.

d z ie rn ik u  500 to n  s u ró w k i ponad p la n , w ie l- j  m il io n ó w  s ta n o w ić  będzie  n a jle p s z y  w y ra z  
k o p ie c o w n ic y  h u ty  „B o b re k “  podn iosą m. in  j św iado m ośc i p o lity c z n e j i  p a tr io ty z m u  mas,p o lity c z n e j
w s k a ź n ik  w y d a jn o ś c i p ie có w  o o k re ś lo n y  pro- ; będz ie  n a jle p s z y m  p o pa rc iem  naszego P ro  
cent, a pe rson e l in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n ya
op ra cu je  i  w p ro w a d z i w e  w rz e ś n iu  w  życie 
pe łn ą  in s tru k c ję  tech no log iczną  na w ie lk ie  
piece.

Po to , a b y  uzyskać ja k  na jw yższe  oszczęd­
ności i  osiągnąć s p ra w n ą  p racę  ta b o ru , m a ­
szyn iśc i w ęz ła  b yd go sk ieg o  z o b o w ią za li się 
w y e lim in o w a ć  w  czasie m ię d z y  n a p ra w a m i 
i  p rze g lą d a m i o k re s o w y m i w sze lk ie  n a p ra w y  
bieżące i  zm n ie jszyć  zużyc ie  w ę g la  na 1000 
b ru tto to n o k ilo m e tró w  o 7 p rocen t.

W  k o p a ln i „P a w e ł“  k ie ro w n ic tw o  k o p a ln i ! ż u ją c y  
zobow iąza ło  się u ru c h o m ić  3 now e w rę b ia rk i!  w o ju .

g ra m u  W yborczego , n a jg o d n ie js z y m  uczcze­
n ie m  X I X  Z ja z d u  W K P (b ).

W  te n  w ła ś n ie  sposób lu d z ie  p ra c y  w iążą  
k a m p a n ię  w y b o rc z ą  ze s w o im  cod z ie n n ym  
b y te m  i  p ra cą  —  w  im ię  ro z k w itu  k ra ju ,  
p rz e c iw k o  c ie m n y m  s iło m  o d w e tu  i  w ro g im  
ag en tu rom .

W  te n  sposób n a ró d  p o ls k i p o w ita  X I X  
Z ja z d  W K P (b ) —  Z ja z d  o w ie lk im  znaczen iu  
d la  ca łe j lu dzko śc i, w a lczące j o p o k ó j i  p o ­
s tęp ; Z ja z d  b u d o w n ic z y c h  k o m u n iz m u , w s k a - 

i  n a m  w sp a n ia łe  p e rs p e k ty w y  ro z -

D o C zynu , p o d ję te g o  d la  po p a rc ia  P ro g ra ­
m u  W yborczego  F ro n tu  N a rodow ego  i dla 
uczczenia X I X  Z ja z d u  W K P (b ), w łą c z a ją  się 
m asy p ra cu ją ce  m ia s t i w s i. Z o bo w iązan ia  
p o d ję te  p rzez ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  p ra c u ją ­
cych i  p ra c u ją c ą  in te lig e n c ję , pe łn e  w y k o n y ­
w a n ie  zadań i  o b o w ią z k ó w  w obec pa ńs tw a  —  
przez każdego n a  s w o im  o d c in k u  p ra c y  —  
s ta n o w ią  n a jle p s z y  w y ra z  św iadom ośc i p o li­
ty c z n e j, p o w a ż n y  w k ła d  w  re a liz a c ję  P ro ­
g ra m u  F ro n tu  N arodow ego .

W  d o n io s ły c h  d n ia ch  k a m p a n ii p rz e d w y ­
bo rcze j, po d  ha s łe m : „P rz y jd z ie m y  do w y ­
b o ró w  z n o w y m i sukcesam i p ro d u k c y jn y m i,  
u czc im y  X I X  Z ja z d  W K P (b ) —  n o w y m i z w y ­
c ię s tw a m i p ro d u k c y jn y m i“ , n a ró d  nasz za­
d o k u m e n tu je  sw ą  go rącą  m iło ść  i  p r z y w ią ­
zan ie  do P o ls k ie j R ze czypo spo lite j L u d o w e j.

nych i społecznych oraz świata 
nauki j k u ltu ry .

Obecni by li członkowie korpu­
su dyplomatycznego.

Przyjęcie up łynęło w serdecz­
nej atmosferze.

UZI Ś  W \  l  M E R Z E:
K A M IL A  C H Y L IffS K A : K rusz­

ce ziem i o lku sk ie ] służą 
Polsce

L E O N T E  R A U T U , c z ło n e k  K o­
m ite tu  C e n tra ln e g o  R u m u n - 
skie.i P a r t i i  R o b o tn ic z e j: 
W ielka silą stalinowskiego  
przew id yw an ia  w  z w ią z k u  
z 25 ro czn icą  ro z m o w y  to w a ­
rzysza  S ta lin a  z p ie rw szą  
a m e ry k a ń s k ą  d e le g a c ja  ro ­
b o tn iczą

M A R IA N  P O D K O W IŃ S K I W all 
S treet wskrzesza zbro jow n ie  
K ruppa

\
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Premier Cedetsbał 
u przewodniczącego 

Rady Najwyższej ZSRR
(i) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że 9 września 
przewodniczący Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR M. Szwer- 
n ik  p rz y ją ł prem iera M ongol­
skie j R epub lik i Ludow ej Ceden- 
bala.

Prasa radz erka 
o dożynkach w Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­
da“ , „ Izw ie s tia “  i  inne dzienni­
k i  radzieckie zam ieściły w iado­
mości o uroczystym  obchodzie 
dożynek w  K rakow ie . D zienn i­
k i  podają w  obszernym stresz­
czeniu tekst przem ówienia P re­
zydenta Bolesława B ie ru ta  w y ­
głoszonego w  czasie dożynek.

D zięk i p rzy jaźn i i pomocy ZSRR  
naród bu łgarski kroczy zwycięsko

do socjalizm u
Depesza p rem iera  C ze rw enkow a  do Józefa S talina

Opera w Charkowie 
przygotowuje 

przedstawienie „Halki“
(f) M O S K W A  (PAP). Pań­

stw ow y T eatr Opery i  B aletu w  
Charkow ie przygotow uje wysta 
w ien ie  w  bieżącym sezonie tea­
tra ln y m  opery S tanisława M o­
n iuszk i pt. „H a lk a “ .

Przed Miesiącem 
Przyjaźni 

Anglo-Radzieckiej
(f) LO N D Y N  (PAP). 8 w rze- 

Snia Towarzystw o P rzy jaźn i 
A ng lo  -  Radzieckiej opub liko ­
w a ło  oświadczenie, stw ie rdza ją­
ce, że solidaryzuje się ono w 
pe łn i z uchwałą b ry ty jsk ich  
zw iązków zawodowych, k tóra 
głosi, iż  handel ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  in n y m i k ra ja m i 
w schodnim i w  znacznym stop­
n iu  przyczyn i się do polepszenia 
obecnej sy tuac ji m iędzynarodo­
wej.

Pragnąc spopularyzować ideę 
rozw oju hand lu m iędzy Wscho­
dem a Zachodem oraz przyczy­
n ić  się do współpracy m iędzy­
narodowej, Towarzystw o orga­
n izu je  Miesiąc P rzy jaźn i A ng lo - 
Radzieckiej. O tw arcie  Miesiąca 
nastąpi na w iecu w  Empress 
H a ll w  dn iu  8 listopada z oka­
z ji 35 rocznicy R ew oluc ji Paź­
dz iern ikow ej.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
| TASS ogłasza tekst następują­
cej depeszy prem iera bu łgar­
skiego W. Czerwenkowa do 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR J. W. Stalina.

Do Przewodniczącego Rady 
M in is tró w  Zw iązku Socja lis ty­
cznych R epublik  Radzieckich 
towarzysza J. W. S talina

Moskwa, K re m l 
D rogi Towarzyszu S ta lin ! 
Pozwólcie, że w  dn iu  ósmej 

rocznicy w yzw olenia B u łga rii 
spod jarzm a faszyzmu i  z n ie ­
w o li im peria lis tyczne j przez 
zwycięską A rm ię  Radziecką 
przekażę w  im ien iu  całego na­
rodu bułgarskiego i  jego rzą­
du, W am najlepszemu p rzy ja ­
cie low i i  obrońcy B u łga rii, i  w  
Waszej osobie — Rządowi w ie l­
kiego Zw iązku Radzieckiego, 
wszystkim  narodom radzieckim , 
potężnej A rm ii Radzieckiej w y ­
razy gorących uczuć uznania i  
wdzięczności.

W  dn iu  tym  naród bu łgarski 
| m an ifestu je  swoją głęboką św ia- 
i domość decydującego dlań zna- 
| czenia p rzy jaźn i bu łgarsko-ra - 
j dzieckie j, swe zdecydowanie 
i rozw ijan ia  je j i  wzm acniania 
i ze wszystkich sił, strzeżenia 
je j ja k  źren icy oka. T y lk o  na 
drodze przy jaźn i bu łgarsko - 
radzieckie j, ty lk o  dzięki b ra te r-

Zamach na posłów 
komunisticznych 

w Indiach
(f) M O SKW A (PAP). Jak po­

daje agencja TASS z Delhi, we 
wsi N idam anur koło Nalgendy 
(Hajderabad) dokonano zama­
chu na przywódcę fra k c ji ko­
m unistycznej w  parlamencie in ­
dy jsk im  Sundaraję i deputowa­
nego komunistycznego Ravi Na- 
ra jana Reddi. Obaj oni zostali 
ranni.

H o u ard  Fast 
kandyduje  

do Kongresu USA
(f) NOW Y JO RK (PAP). Zna­

ny am erykański pisarz postępo­
w y Howard Fast ośw iadczył na 
kon ferencji prasowej, że w y ra ­
z ił zgodę na wysunięcie przez 
Am erykańską P artię  Robotniczą 
swej kandyda tu ry  do Kongresu 
w  jednym  z robotniczych okrę­
gów wyborczych Nowego J o r­
ku.

Posiedzenie  
Rady Be/.piee/.eń-dwa

(f) NOW Y JO RK (PAP) 8 
września na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa odbyło się Po 
dalszej dyskusji głosowanie nad 
propozycją radziecką w sprawie 
jednoczesnego przyjęcia do ONZ 
14 kandydujących państw.

Za pro jektem  głosowali przed­
stawiciele Zw iązku Radzieckie­
go i Pakistanu. Delegaci A ng lii 
F rancji. Chile i  T u rc ji pow­
strzym ali się od głosowania 
Przeciwko p ro je k to w i radzie­
ckiemu głosowali delegaci USA 
Grecji. B razy lii i H o landii oraz 
kuom intangowiec. Ze względu 
na to, że p ro jekt radziecki nie 
uzyskał koniecznego m in im um  
7 głosów, nie został on p rzy ję ty  
przez Radę Bezpieczeństwa.

| skie j, bezinteresownej, wszech- 
1 stronnej pomocy Zw iązku Ra- 
; dzieckiego, zdołał on u jąć swe 
j losy we własne ręce, k ierować 
j n im i tak, ja k  nakazują jego 
| żywotne interesy, wkroczyć na 
I szeroką drogę przeobrażeń so- 
! c ja listycznych.

Naród nasz, drogi towarzyszu 
i S ta lin, w idz i z radością osiąg- 
i nięte obecnie na te j drodze w y­
b itne  sukcesy. Oblicze B u łga rii 

| zm ienia się w  szybkim  tempie. 
Jej w iekow e zacofanie odchodzi 
w  przeszłość. R ozw ija ją  się je j 
potężne s iły  twórcze. Bu łgaria  
szybko uprzem ysław ia się, prze­
budowuje swe ro ln ic tw o  na 
podstawie spółdzielczości p ro­
dukcyjne j. Podnosi się m a te ria l­
ny  poziom życia mas p racu ją ­
cych. Przed narodem bu łg a r­
skim , k tó ry  w kroczy ł na szero­
ką drogę socjalizm u, o tw orzy­
ły  się prom ienne perspektywy. 
W ie on, że trzeba jeszcze w iele 
pracy i  w ie le  w ys iłku , że trzeba 
pokonać w ie le  n ieun ikn ionych 
trudności, ażeby odnieść ca ł­
kow ite  zwycięstwo. Zdaje on 
sobie sprawę, że agenci im ­
peria lizm u i resztk i rozgro­
m ionych klas wyzyskiwaczy 
starają się w sze lk im i spo­
sobami przeszkodzić mu, s taw ia­
ją  zaciekły opór, up raw ia ją  ro ­
botę dyw ersyjną, k ie ru ją c  g łów ­
ne ostrze swej nikczem nej w a lk i

przeciwko p rzy jaźn i bu łgarsko- 
ra d z ie ck ie j; dlatego też naród 
bu łgarsk i, pod przewodem p a r­
t i i  kom unistycznej, wzmaga 
swą czujność, nie osłabia, lecz 
potęguje w a lkę  z w rogam i ludu, 
z w rogam i p rzy jaźn i bu łgarsko- 
radzieckiej.

Nasz naród, k tó ry  po ty lu  
ciężkich próbach i  o fia rach stał 
się gospodarzem swego k ra ju  i 
przekonał się już  o wyższości 
socjalistycznej drog i rozwoju, 
naród, na którego czele stoi w y ­
próbowana, w ie rna  aż do koń ­
ca spraw ie Lenina -  S talina 
pa rtia  kom unistyczna, k tó ry  
otoczony jest licznym i i  w ie r­
nym i p rzy jac ió łm i oraz ko ­
rzysta z p rzy jaźn i i  pomocy 
w ie lk iego Z w iązku  Radziec­
kiego, w ie lk iego i  ukocha­
nego towarzysza S ta lina — po­
kona wszelkie trudności, zmiecie 
ze swej drogi w szystkich w ro ­
gów, doprowadzi cjo zupełnego 
zwycięstwa um iłow anej sprawy 
socjalizmu.

Gigantyczne zadania, nakre­
ślone w  pro jekc ie  d y re k tyw  
zbliżającego się X IX  zjazdu K o ­
m unistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie planu 
5-letn iego oraz wspaniałe per­
spektyw y budow nictw a kom u­
nistycznego w  Z w iązku  Radziec­
k im , k tó rych  są one wyrazem , 
uskrzyd la ją  nasz naród w  jego

pokojowej pracy twórczej, są 
natchnieniem  dla wszystkich 
narodów świata, potęgują prze­
konanie wszystkich uczciwych i 
pokój m iłu jących  lu dz i na k u li 
ziem skiej o n ieun ikn ionym  ban­
k ru c tw ie  k rw a w ych  planów 
podżegaczy wojennych, o zw y­
cięstw ie poko ju  nad wojną.

Chwała w ie lk iem u Z w iązkow i 
Radzieckiemu — niezłom nej 
ostoi pokoju, dem okracji i so­
c ja lizm u na całym  świecie!

Niech żyje na w ie k i n ie ­
wzruszona przy jaźń bu łgarsko- 
radziecka!

Wam, drogi towarzyszu S talin, 
naszemu w ie lk iem u  nauczycie­
low i, najukochańszemu p rzy ja ­
cie low i, w yzw o lic ie low i narodu 
bułgarskiego — życzym y z ca­
łego serca dobrego zdrowia.

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej

W. CZERW ENKOW
*

Odbyła się również wym iana 
depesz m iędzy przewodniczą­
cym Prezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR — Szwernikiem  a 
przewodniczącym  Prezydium  
Zgromadzenia Narodowego B u ł­
ga rii — Damianowem oraz m ię­
dzy m in is trem  spraw zagranicz­
nych ZSRR — W yszyńskim  a 
m in is trem  spraw zagranicznych 
B u łg a rii — Nejczewem.

Uroczysta akademia w Sofii
(f) SOFIA (PAP). Dnia 8 września odbyła się w Sofii 

uroczysta akademia z okazji 8 rocznicy wyzwolenia Bułga­
rii przez Armię Radziecką z niewoli faszystowskiej.

Salę Teatru Ludowego zapeł­
n i li przedstaw iciele mas pracu­
jących, A rm ii Ludow ej, maso­
wych organizacji po litycznych i 
społecznych, bohaterowie pracy 
socjalistycznej, laureaci Nagród 
D ym itrow ow skich , przedstaw i­
ciele dyp lom atyczni k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej i  zagraniczne 
delegacje robotnicze, k tó re  p rzy ­
b y ły  do S o fii z okaz ji Święta 
W yzwolenia. W  prezydium  zaję­
l i  m iejsca przewodniczący Rady 
M in is tró w  B u łg a rii i  sekretarz 
generalny KC  B u łga rsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej, W y łko  Czer- 
wenkow, członkowie B iu ra  Po­
litycznego KC  B u łga rsk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej i  członkowie 
rządu, przedstaw icie le A rm ii L u

| dowej, delegacje rządowe Zw iąz- 
’ ku Radzieckiego, C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej, K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo-Dem okratycz­
nej, N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, Polski i innych 
k ra jów  dem okracji ludow ej oraz 
goście zagraniczni, działacze 
nauki, k u ltu ry  i  sztuki.

Ukazanie . się w  prezydium  
przywódców p a rtii i rządu b u ł­
garskiego, radzieckie j delegacji 
rządowej i  rządowych delegacji 
k ra jów  dem okratycznych zebra­
ni p rzy ję li b u rz liw ym i oklaska­
m i i okrzykam i na cześć k ra ju  
socjalizmu, na cześć niezłomnej, 
bra te rsk ie j przy jaźn i między 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Bułga­
rią.

Sekretarz KC  B u łgarsk ie j P ar­
t i i  Kom unistycznej Iw a n  R a j- 
kow  proponuje w yb ran ie  do pre­
zydium  honorowego KC  W KP(b) 
z genialnym  wodzem wszystkich 
mas pracujących, chorążym po­
ko ju  Józefem Stalinem  na czele. 
Uczestnicy akadem ii powstają z 
m iejsc i wśród olbrzym iego en­
tuzjazm u urządzają owację na 
cześć Józefa Stalina.

Referat poświęcony 8 rocznicy 
wyzw olenia B u łga rii przez A r­
m ię Radziecką z n iew o li faszy­
stowskiej w yg łos ił w iceprze­
wodniczący Rady M in is trów , 
członek B iu ra  Politycznego KC 
Bułgarsk ie j P a rtii K om u n i­
stycznej A. Jugow. Referat Ju- 
gowa b y ł w ie lokro tn ie  przery­
wany bu rz liw ym i oklaskam i. Z 
głęboką uwagą wysłuchano po­
w ita lnego przem ówienia szefa 
radzieckiej .delegacji rządowej,

przewodniczącego Prezydium  
Rady Najwyższej RFSRR M. 
Tarasowa. Wzniesione przez 
mówcę o k rzyk i na cześć genia l­
nego wodza i nauczyciela mas 
pracujących, najlepszego p rzy ja ­
ciela narodu bułgarskiego Józe­
fa S ta lina  i w iernego kontynua­
tora dzieła Georgi D ym itrow a — 
W yłko  Czerwenkowa. zostały 
przyjęte długo n iem ilknącym i 
oklaskam i i okrzykam i: „S ta­
l in ! “ , „S ta lin —po kó j!“ , „W ieczna 
p rzy jaźń !“ , „S ta lin  —■ Czerwen- 
kow !“ .

Następnie w yg łos ili przemó­
w ien ia  pow ita lne  przedstaw icie­
le innych delegacji zagranicz­
nych, przybyłych do Sofii z oka­
z ji Św ięta W yzwolenia B u łga rii.

W atmosferze płomiennego 
entuzjazm u uczestnicy akademii 
uch w a lili tekst depeszy po w ita l­
nej do Józefa Stalina.

Przemówienie wicepremiera A. Jugowa
Zw ycięstw o odniesione 9 

września 1944 r. ośw iadczył m. 
in. mówca stanow i h istorycz­
ny zw ro t w  rozw oju  na­
szego k ra ju . Jak podkreśla ł Ge­
orgi D ym itrow , dało ono począ­
tek g łębokim  przeobrażeniom 
po litycznym , gospodarczym i 
k u ltu ra ln y m  1 u to row a ło  drogę 
do zbudowania socjalizm u w 
naszym kra ju .

Zdobycze, k tóre nasz naród 
osiągnął w  uczciwej, o fia rne j 
i twórczej pracy zawdzięczamy 
ogromnej, nieocenionej, b ra te r­
skie j pomocy Zw iązku Radziec­
kiego, jego bohaterskie j a rm ii 
— wyzw olic ie lce naszego naro­
du, oraz pomocy i ojcowskiej 
trosce naszego nauczyciela i wo­
dza, w ie lk iego S talina. Za tę 
nieocenioną, bra terską pomoc 
m ió d  nasz w yraża gorącą 
wdzięczność Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu. wHilK.emu k ra jow i 
budującem u kom unizm  o k ry ­
te j chwała A rm ii Radzieckiej. 
K >munistycznej P a rtii Zw iąz­
ku Radzieckiego oraz organiza­
to ró w  zwycięstw  narodów ra ­
dzieckich. naszemu drogiemu 
naucz: c ie low i i wodzowi, w ie l­
kiem u S ta linow i.

A . Jugow wskazał następnie 
na wspaniałe rezu 'ta ły  współ­
praco- B u łg a rii z k ra ja m i de­
m okra c ji ludowe:, z w ie lk im  
narodem chińskim , z N iem iec­
ką R epublika Demokratyczną, 
z narodem koreańskim  oraz o- 
m ó w ił ' w ie lk ie  osiągnięcia na­
rodu bułgarskiego w  dziedzinie 
gospodarczej.

W  w y n ik u  w ie lk ich  h is to­
rycznych zw yrie  “ w naszego na­
rodu — oświadczył A. Jugow
— zbliżam y sie ebetnit. — ja k  
to podkreś lił W. Czerwenkow
— do końc-wego etapu budo­
w y  podstaw socjalizmu w B u ł­
ga rii

Drugą cześć swego przemó­
w ienia A. Jugow poświęcił 
walce narodów o pokój i  de­
m okrację. W skazał on przede 
wszystkim  na o lbrzym ie osiąg­
nięcia narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego w  budowie kom u­
nizm u i podkreślił- historyczne 
znaczenie X IX  Zjazdu W KP(b).

Pokojowej polityce Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jów  obozu 
demokratycznego — powiedział 
A. Jugow — powszechnemu dą­
żeniu narodów do utrzym ania 
pokoju obóz im peria listyczny,

z Im peria lis tam i am erykański­
m i na cżele, przs >xn-~tawia p o li­
tykę wyścigu isb. i przygo­
towań do nowej w o jny św iato­
wej.

W w y n ik u  przygotowań do 
nowej w o jny  sytuacja m a te ria l­
na mas pracujących w  k ra jach  
kap ita lis tycznych stale się po­
garsza.

Coraz cięższa jest sytuacja 
mas pracujących Jugosławii. 
T u rc ji i G recji. Rządzące w 
tych kra jach bandy faszystow­
skie przekszta łc iły  je w  kolo­
nię im peria lis tów . Pod pre­
tekstem pomocy, kapitał; ame­
rykańsk i coraz bardziej prze­
n ika  do tych kra jów , prze­
kształcając je w  bazę wypado­
wą na Bałkanach dla agresji 
przeciwko Z w iązkow i Radziec­
kiem u i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.

W ykonując rozkazy swoich 
im peria listycznych , mocodaw­
ców, . faszystowska k lik a  T ito, 
greccy m onarcho - faszyści i tu ­
reccy reakcjoniści prow okują 
Bułgarię  oraz us iłu ją  przeszko­
dzić naszemu narodowi w jego 
twórczej, pokojowej pracy, na­
syłając do B u łg a rii swych agen­
tów  i szpiegów.

S tw ierdzam y — powiedział 
A. Jugow — że naród bu łgarski, 
k tó ry  p o k o n a ł  w iele trudności, 
obrał słuszną drogę, drogę Le­
n ina i S ta lina, drogę, k tó rą  
wskazał mu Georgi D ym itrow , 
drogę budowy socjalizm u w  
B u łga rii, Naród bu łgarski bę­
dzie szedł tą drogą aż do cał­
kow itego zwycięstwa socjalizmu 
w  swym  k ra ju , korzysta jąc sta­
le z doświadczeń Zw iązku Ra­
dzieckiego i W KP(b).

— Nasza okry ta  chw ałą par­
tia kom unistyczna z w ie rnym  
uczniem Lenina i Stalina, 
kontynuatorem  nieśm iertelnego 
dzieła D ym itrow a, towarzyszem 
W yłko  Czerwenkowem na czele 
— oświadczył w zakończeniu 
A. Jugow — stale zwiększająca 
się w ia ra  i przyw iązanie szero­
kich mas ludności do p a rtii ko­
m unistycznej, bezgraniczna m i­
łość do Zw iązku Radzieckiego, 
do w ie lk iego S talina — oto źró­
dło naszej siły, oto gwarancja 
rea lizac ji testamentu naszego 
nieśm iertelnego nauczyciela i 
wodza Georgi «Dymitrowa, 
gw arancja całkow itego zwycię­
stwa idei Lenina - S ta lina w  na­
szej p ięknej ojczyźnie!

Przemówienie szefa delegacji rządowej ZSRR M. Tarasowa

Z okazji świpla 
narodowego Bnloarii

Dnia 9 bm.. w V I I I  rocz­
n ie  wyzwolenia B u łga rii przez 
A rm ie  Radziecką. Ambasador 
Nadzwyczajny 1 * Pełnomr>cnv 
Bułgarskie j Repubhki Ludowej 
w Polsce Pan Dr K ir i l  Drama- 
lije w  złoży! wieniec na Cmenta­
rzu Poleglvch Żołn ierzy 
dzieckich. (PAP)

Ra-

tf ¡adomnści sportowe
Ogniwo —  Spójnia 
w  tenisie stołowym

W ś-odę 10 bm .. rozeg rane  zosta­
n ie  w  W arszaw ie  sp o tk a n ie  w  te n i-  
sie s to ło w y m  m ię d z y  d ru ż y n a m i 
O g n iw a  i  S p ó jn i.

W barw a ch  O g n iw a  w y s tą p ią : Pa- 
ty ń s k i (L u b lin )  — d w u k ro tn y  m is trz  
P o ls k i. G a ye r (W arszaw a) i Rosłan 
(W ro c ła w ) — re p re ze n ta n c i P o ls k i.

W  d ru ż y n ie  S p ó jn i g ra ć  będzie 
m is trz  P o ls k i G a j, re p re z e n ta n t P o l­
sk i R ogow icz  o raz  p ie rw sza  ra k ie ta  
w  s to lic y  D e m b o w sk i. M ecz rozeg ra - 
n v  zos tan ie  o godz. 18.00 w  sa li 
WSS p rz y  u l. W o ls k ie j 84.

Ostatnia eliminacja 
do raidowych mistrzostw  

Polski
W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  14 bm . o d ­

będzie się w  C h y lic a c h  pod W arsza­
wa m o to c y k lo w y  w y ś c ig  te re n o w y  
..m o toc ro ss ". ja k o  IV  e lim in a c ja  
ra id o w a  do m is trz o s tw  P o ls k i. W 
zaw odach m ogą w z ią ć  u d z ia ł w szy­
scy z a w o d n ic y  p os ia d a ją cy  l ic e n c ję  
T i I I  ldasy . P rz e w id z ia n y  je s t u - 
d z ia t o k o ło  120 czo ło w ych  ra jd o w ­
ców  P o lsk i. ___

W im ieniu rządu radzieckiego, 
KC Wszechzwiązkowej P artii 
Kom unistycznej, w  im ien iu na­
rodu radzieckiego oraz w  im ie­
niu Józefa S ta lina osobiście 
przekazał M. Tarasów gorące 
pozdrowienia narodow i bu łgar­
skiemu.

Historyczne zwycięstwa A rm ii 
Radzieckie] nad najeźdźcami 
h itle row sk im i — ośw iadczył Ta­
rasów — stw orzy ły  narodowi 
bułgarskiem u sprzyjające wa­
runk i dla obalenia znienaw i­
dzonej k lik i monarcho - faszy­
stowskiej. 8 la t temu pod k ie ­
row nictw em  bohaterskie j pa rtii 
kom unistycznej . je j niezapom­
nianego wodza Georgi D ym itro ­
wa, pro le ta ria t bu łgarski, popar­
ty  przez masy pracujące B u ł­
garii zorganizował powstanę 
zbrojne i oba lił panowanie mo- 
nareho-faszyzmu. Władza w 
B u łga rii przeszła w  ręce naro­
du.

W h is to rii narodu bułgarskie­
go rozpoczęła się nowa era. era 
pracy i wmlki o szczęśliwą przy­
szłość, o zbudowanie socjaliz­
mu. W ciągu m in ionych 8 la t 
naród bu łgarski osiągnął w ie ł- 
k ;e sukcesy w u trw a lan iu  u - 
stro ju ludowo-demokratycznego. 
Pod kie row n ictw em  p a rtii ko­
m unistycznej. swego doświad­
czonego. w yb itnego przywódcy 
towarzysza Czerwenkowa, m a­
sy pracujące B ułgarskie j Repu­
b lik i Ludowej poczyniły znacz­
ny krok naprzód na drodze bu­
dowy socjalizmu. Ludzie ra­
dzieccy z zadowoleniem i rado­
ścią śledzą wspaniałe sukcesy 
bu łgarskie j klasy robotniczej w 
tworzeniu i rozwoju przemysłu 
Bułgarii.

J Ó Z E F  W Ę G R Z Y N
za s łużony a k to r  sceny  p o ls k ie j 

Z m a r ł w  d n iu  4 w rze śn ia  1952 r.
Scena po lska  t ra c i w  Z m a r ły m  w ie lk ie g o  a rty s tę .

C en tra ln y  Zarząd  Teatrów

Poważne są również sukcesy 
B u łga rii w  ro ln ic tw ie , które 
w kroczyło  na drogę przebudowy 
socjalistycznej. Ludzie radzieccy 
wiedzą z własnego doświadcze­
nia, że rew olucyjne przemiany 
w  gospodarce ro lne j są poważ­
ną zdobyczą na drodze do socja­
lizmu.

Naród radziecki budujący ko­
munizm. walczący o pokój i 
szczęśliwą przyszłość ludzkość 
z radością w ita  wspaniałe suk­
cesy narodu bułgarskiego oraz 
mas pracujących innych k ra jów  
dem okracji ludow ej, które wno­
szą swój w k ład  w  dzieło wzmóc, 
nienia obozu pokoju, dem okra­
c ji i socjalizmu, w dzieło w a lk i 
z podżegaczami wojennym i.

Im peria liśc i amerykańscy peł­
ni klasowej nienawiści do ludu 
pracującego, rozwścieczeni z po­
wodu w ie lk ich  zwycięstw  naro­
dów obozu pokoju i socjalizmu, 
czynią wszystko, aby udaremnić

lub zahamowmć marsz narodów 
do socjalizmu.

W agresywnych pianach im ­
peria lizm u am erykańskiego nie 
na osta tn im  miejscu zna jdu ją  się 
k ra je  bałkańskie. Narzędziem 
agresywnej p o lity k i Stanów 
Zjednoczonych na Bałkanach są 
greccy monarcho-faszyści i k l i ­
ka T ito , która wydała Jugosła­
w ię  w  ręce im peria lis tów  ame­
rykańskich. Lecz my w iem y, że 
wszystkie in try g i podżegaczy w o ­
jennych skazane są na fiasko. 
Narody św iata coraz bardziej 
rozszerzają walkę o zachowanie 
i u trw a len ie  pokoju. Na czele 
te j g igantyczne j' w a łk i narodów 
o pokój, wolność i niezawisłość 
stoi potężny Związek Radziecki 
— k ra j zwycięskiego socjalizmu, 
k ra j w ie lk ich  chorążych pokoju, 
obrońców in teresów  ludu pracu 
jącego — Lenina i Stalina. O 
ten niezwyciężony fron t m iłu ją ­

cych pokój narodów rozbiją się 
wszelkie próby im peria lis tów  na­
ruszenia naszej pokojowej tw ó r­
czej pracy.

W ciągu m in ionych 8 łat, p rzy­
jaźń m iędzy naszymi narodami 
okrzepła i zacieśniła się. Przy­
jaźń ta ma głębokie historycz­
ne tradycje.

Po wyzw oleniu B u łga rii przez 
A rm ię  Radziecką i po zwycię­
stw ie ustro ju ludow o-dem okra­
tycznego, tradycy jna przyjaźń 
między naszymi narodam i na­
brała nowej treści, je j podsta­
wą jest wspólność interesów w 
walce o pokój, dem okrację i 
socjalizm. Przyjaźń i współpra­
ca radziecko-bułgarska oparte 
na zasadzie równości, wzajem ­
nej pomocy, szczerości i zaufa­
nia są gwarancją dalszego roz­
k w itu  B u łgarsk ie j R epub lik i L u ­
dowej, je j niezawisłości i bezpie­
czeństwa.

110 tys. zwiedzających 
w pierwszym dniu Targów Lipskich

(f) L IP S K  (PAP). Przeszło 110 
tys. osób zw iedziło w dn iu o- 
tw arc ia  T arg i L ipskie . N ap ływ  
gości i  in teresantów  wzmaga się 
w  dalszym ciągu z godziny na 
godzinę. Zwraca uwagę znacz­
na liczba m ieszkańców zachod­
nich Niemiec, k tórzy, m im o szy­
kan i  trudności czynionych 
przez władze zachodnio -  n ie ­
m ieckie, różnym i drogam i zjeż­
dżają na Targ i. Z zagranicy 
p rzyb y li na T arg i delegaci i  go­
ście ze Zw iązku Radzieckiego, 
Chin Ludowych, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, A rgen tyny, A u ­
s tr ii,  B e lg ii, Danii, Egiptu, F in ­
land ii, F ranc ji, In d ii, Ir la n d ii,  
Kanady, L ib ii,  H o land ii, N o r­
wegii, W łoch, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, Szwecji, S zw a jca rii i  USA.

Na teren ie zajm ującym  ogó-

i łem 155 tys. m kw . 8.182 w y ­
stawców prezentuje swe ekspo- 

; na ty. W tym  około 500 wystaw 
| ców z zachodnich Niemiec 
j Wśród wystawców zagranicz­

nych zna jdu ją  się: Związek Ra­
dziecki, Chiny Ludbwe, Polska, 
Czechosłowacja, W ęgry, Rum u­
nia, Bułgaria . Z k ra jó w  zachod­
n ich reprezentowane są: A lger, 
Belgia, Dania, A ustria , M aroko, 
F rancja, Holandia, W ie lka  B ry ­
tania, Pakistan, Szwajcaria, 
T ries t i W łochy.

Tegoroczne T a rg i dają obraz 
dalszego wszechstronnego roz­
w o ju  gospodarczego NRD. Są 
one świadectwem wspólnych 
w ys iłków  szerokich mas pracu­
jących NRD. budujących zręby 
nowych socjalistycznych N ie­
miec.

Spośród paw ilonów  zagrani-
j cznych cen tra lnym  punktem  
zainteresowania zwiedzających 
jest paw ilon  radziecki. W  no- 
wozbudowanym , p ięknym  pod 
wzgl ędem arch itekton icznym
gmachu o ogólnej pow ierzchni 
16.000 m kw., tysiączne rzesze 
zwiedzających zna jdu ją  im po­
nu jący przegląd potęgi przem y­
słowej Zw iązku Radzieckiego.

P aw ilon  polski, estetycznie 
rozplanowany na przestrzeni 
około 2.500 m  kw., daje prze­
k ró j rozw oju gospodarczego i 
uprzem ysłow ienia Polski Ludo­
wej.

Już w  ciągu pierwszych 
dwóch dn i Targów  dało się za­
obserwować duże zainteresowa­
nie zagranicznych przedstaw i­
c ie li eksponatam i po lskim i.

Bohaterski syn ludu polskiego
W  13 rocznicę śm ierci Mariana Buczka

13 la t temu, 10 września 1939 r. po legł w  
walce w  obronie ojczyzny przed h itle ro w sk im i 
najeźdźcami tow . M arian  Buczek.

M arian  Buczek zapisał się w  h is to r ii po l­
skiego ruchu robotniczego jako  ucieleśnienie 
dążeń mas pracujących do wyzw olenia się 

| z n iew o li kap ita lis tyczne j, ja ko  uosobienie 
i płomiennego patrio tyzm u.

M arian  Buczek należał do w ie lk ie j rzeszy 
bo jow n ików  KPP, dla k tó rych  w a lka  o szczę­
ście mas pracujących, o wolność i ro z k w it 
ojczyzny, b y ły  jedyną treścią życia. Każde jego 
poczynanie, każda m yśl, b y ły  ca łkow ic ie  po­
święcone walce o t r iu m f w ie lk ie j i  n ieśm ie rte l­
nej spraw y w yzw olenia mas pracujących, 
t r iu m f kom unizm u.

W ychowanek Kom unistycznej P a r t ii Polski 
j M arian  Buczek, b y ł wzorem rew olucyjnego 
| ha rtu  i poświęcenia. T ak im  go znali i kocha­

l i  robotn icy  Lub lina , górn icy Śląska, strycha­
rze na P odm ie jskie j, budow lan i i tram w ajarze 
W arszawy. Z na li i  kocha li go, bo przewodził 
im  w  walce o chleb. W  walce, o to, by polski 
rob o tn ik  i chłop s ta li się gospodarzami w  swej 
ojczyźnie. Zna ły i  kochały go szerokie rzesze 
ak tyw u  party jnego, dla k tó rych  b y ł wzorem i 
wychowawcą.

Jako bo jo w n ik  o sprawę ludu pracującego 
b y ł on znienawidzony przez samozwańczych 
w ładców  Polski przed wrześniowej. Z dw udzie­
stu la t m iędzywojennych M arian  Buczek spę­
dz ił z m a łym i p rze rw am i 16 la t  za k ra tam i w ię ­
zienia. Zapełn ian ie w ięzień robo tn ikam i i chło­
pam i przez rządy burżuazyjne po r. 1918 rozpo­
częło się od tow . M ariana Buczka, którego na­
zwano zaszczytnym m ianem  „pierwszego w ięź­
nia  politycznego“ .

Losy M ariana Buczka b y ły  najściślej zw ią­
zane z losam i po lsk ie j k lasy robotniczej, z 
dzie jam i je j w a lk i w  okresie dwudziestolecia 
m iędzywojennego.

Obok im ien ia  W aryńskiego, Kasprzaka, D zier­
żyńskiego, M archlewskiego, F indera, N owotki, 
F orna lsk ie j i  Świerczewskiego im ię  M ariana 
Buczka jes t chlubą polskiego ruchu rob o tn i­
czego.

Tow. M arian  Buczek u rodz ił się w  Lu b lin ie  
w  1896 roku  w  rodzin ie  kole jarza. W  m ło ­
dzieńczym w ieku  w s tąp ił do PPS. Prędko się 
jednak przekonał o zdradzieckie j ro l i p ra w i­
cowego, piłsudczykowskiego k ie row n ic tw a  PPS 
i  w s tą p ił do KPP.

W  1919 roku  towarzysz Buczek b y ł kom en­
dantem M il ic j i  Ludow e j w  Lu b lin ie . M ilic ja  
ta składała się z uzbro jonych robotn ików , 
gotowych w ykorzystać oręż przeciwko burżua- 
zy jn ym  władcom  Polski.

P iłsudczykowskie k ie row n ic tw o  PPS w idz ia ło  
w  m il ic j i  dowodzonej przez M ariana Buczka 
groźbę dla kap ita lis tycznych  in teresów  i  posta­
n o w iło  ją  rozwiązać. Buczek rozkazu nie w y k o ­
na ł i  został w trącony do w ięzienia.

W  1921 roku, po w y jśc iu  z w ięzienia tow. 
Buczek został sekretarzem Okręgowego K o ­
m ite tu  K P P  w  Lu b lin ie . Z niewyczerpaną ener­
gią organizow ał w a lkę  mas pracujących L u b e l­
szczyzny, rozbudował organizację pa rty jną , 
podnosił je j zdolność bojową, je j łączność 
z masami, um acnia ł ducha w a lk i. Z niepoko­
jem  śledziły  działalność M ariana  Buczka psy 
gończe burżuazji. Defensywa stale następowa­
ła m u na p ię ty  i  ju ż  jesien ią 1921 roku  został 
ponownie aresztowany i  skazany na 8 la t w ię ­
zienia. Rozpoczęła się w ędrów ka po w ięzie­
niach. L u b lin , B ia łys tok, Sieradz, Łomża, M o­
kotów, W ronk i, Rawicz — to ko le jne  etapy te j 
w ędrów ki.

W  1929 roku  M arian  Buczek opuścił m ury  
w ięzienne i  na tychm iast stanął na posterunku

p a rty jnym , początkowo w Warszawie, a na­
stępnie w  Zagłębiu Dąbrowskim  i na Śląsku. 
Po czterech latach w a lk i przeciwko dykta tu rze 
faszystowskiej P iłsudskiego został 23 maja 
1933 pónownie ai’esztowany. S tanął przed fa ­
szystowskim  sądem z podniesionym  czołem. 
Tym  ra’zem w y ro k  brzm ia ł: 10 la t więzienia. 
Za Buczkiem  znowu zamknęła się bram a dzie­
ląca go od świata, od w a łk i.

W  tym  czasie nad Polską zaczęły się gro­
madzić groźne chm ury. Faszystowski rząd P ił­
sudskiego, powodowany nienawiścią do ludu i 
pierwszego na świecie k ra ju  zwycięskiego so­
cja lizm u, w prząg ł się w  rydw an  im peria lis tycz­
ne j p o lity k i H itle ra .

Masy robotnicze i chłopskie w ie lk im i s tra jka ­
m i i krw aw o tłum ion ym i dem onstracjam i w y ­
stępowały przeciwko zdradzieckie j po lityce sa­
nacji. W przededniu tragicznego września, 
w ięźniow ie po lityczn i zam knięci w Rawiczu 
złożyli deklarację  podpisaną przez tow. Bucz­
ka w  im ien iu  współtowarzyszy. W  dek la rac ji 
te j w ięźniow ie p isa li:

„W alczy l iśmy zawsze z faszyzmem i jesteśmy 
gotowi do wa lk i.  Zgłaszamy się do wojska, by 
walczyć z bronią w ręku ■przeciw najazdowi 
hit lerowskiemu".  %

1 września 1939 r. d ługoletn ia po lityka  zdra­
dy narodowej wydała swoje zatrute plony. N a­
wała h itle row ska ruszyła na Polskę, N iezdarni 
wodzowie i zaprzedani H itle ro w i po litycy  sa­
nacy jn i uc iek li za granicę, pozostaw iając ocie­
kający k rw ią  k ra j i bijących się bohatersko 
żołnierzy.

W ięźniow ie po lityczn i Rawicza z M arianem  
Buczkiem  na czele w yw aży li bram y więzienia. 
P ierwszym  czynem tow. Buczka i towarzyszy 
by ło  włączenie się do w a lk i w  obronie ojczyz­
ny. Buczek podążył do Warszawy. Przed jego 
oczami w y ło n ił się w idok w ielotysięcznych t łu ­
m ów w ędru jących po ostrzeliwanych przez 
N iem ców szosach. Wszędzie b łąka ły  się od­
dzia ły żołnierzy pragnących walczyć, lecz opu­
szczonych przez dowódców.

N iedaleko Ożarowa, Buczek stanął na czele 
pozbawionego dowództwa oddziału żołnierzy, 
k tó rych  poprow adził do ataku na niem ieckie 
pozycje. Gdy po ataku Buczek po raz d rug i 
ruszył na czele swego oddziału na gniazdo n ie­
m ieckich karab inów  maszynowych, faszystow­
ska ku la  śm ierte ln ie  go ugodziła. Ten niezm or­
dowany bo jo w n ik  za sprawę wolności narodu 
i szczęścia o jczyzny padł na posterunku.

Buczek b y ł jednym  z w ie lk ie j a rm ii K P P - 
owców, k tó rzy  we w rześniu ch w y c ili za broń 
przeciw ko h itle ro w s k im  żołdakom. A le  zbyt 
głęboko sięgnęła zdrada burżuazji. by o fia ra  
k rw i odważnych pa trio tów  mogła ocalić k ra j.

Spadkobiercy Buczka, wychow ankow ie KPP 
pod ję li sztandar w a łk i przeciwko okupantow i. 
To oni u tw o rz y li PPR, k tó ra  postaw iła sobie 
za ceł narodowe i społeczne wyzw olenie ludu 
polskiego. Dzięki historycznem u zwycięstwu 
A rm ii Radzieckiej i walce polskich mas ludo­
wych, ojczyzna nasza została wyzwolona i we­
szła na drogę budow nictw a socjalistycznego.

Idee, k tó ry m  w ie rny  b y ł przez całe swe 
bohaterskie życie M arian  Buczek — zwycięży­
ły . S pe łn iły  się jego m arzenia o Polsce m atce- 
ojczyźnie dla ludz i pracy, o Polsce rosnącej 
w  siły, o Polsce Socjalistycznej.

Postać tow . Buczka w iecznie żyć będzie w 
sercach lu du  polskiego, k tó ry  w idz i w  n im  jed­
nego z czołowych przedstaw icie li bohaterskie j 
tra d y c ji w a lk  o wyzw olenie społeczne i naro­
dowe naszego narodu.

USA przec iw ko  zakazow i 
b ron i masowej zagłady

(f) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 
,.L 'H um an ité“  zamieścił a rty k u ł 
zatytu łow any „S tany Zjednoczo­
ne odrzucają propozycję W ie l­
k ie j1 B ry ta n ii w  spraw ie w o jny 
bakterio log icznej“ . W artyku le  
czytam y m. in .:

Z kó ł zbliżonych do am ery­
kańskie j delegacji w  ONZ po­
dają, że. delegat W. B ry ta n ii w 
ONZ Jebb pod naciskiem  op in ii 
1 ub licznej dw ukro tn ie  w  ciągu 
ostatn ich dwóch miesięcy p ro­
ponował swemu am erykańskie­
mu koledze Grossowi, aby 
wspólnie ogłosić oświadczenie.

że W ielka B ry tan ia  5 Stany 
Zjednoczone „n ie  zastosują 
pierwsze broni bakterio logicz­
ne j". W w yn iku  tych d w u k ro t­
nych propozycji, delegat am ery­
kański zw róc ił sie do Departa­
mentu Stanu USA ze specjal­
nym  memorandum, w którym  
zalecał przyjęcie propozycji W. 
B ry ta n ii. T ak i gest — wskazał 
Gross — przyczyn iłby się do 
skupienia większości k ra jów  — 
członków ONZ wokół USA.

W edług doniesień z w iarygod­
nych źródeł. Departam ent Sta­
nu USA i Pentagon odrzuciły 
tę propozycję dlatego, że —

według ich m niem ania — takie  
oświadczenie związałoby im rę­
ce. Z drug ie j strony — ośw iad­
czyli amerykańscy mocodawcy 
w  W aszyngtonie — zgoda na za­
kaz broni bakterio logicznej prze­
szkodziłaby Stanom Zjednoczo­
nym w  przeciwstaw ianiu sie za­
kazowi broni atomowej.

W  instrukc jach danych w tej 
sprawie Grossowi Departam ent 
Stanu USA wskazuje, że S iany 
Zjednoczone nie sa zaintereso­
wane w  c h w ili obecnei w za­
kazie żadnej bron i, mogącej w y ­
rządzić o lbrzym ie szkody m in i­
m alnym  kosztem.

Bezrzelne żądania amerykańskie 
przedłużają rokowania w Parimuridżort

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu:

4 bm. w  czasie rokowań o 
rozejm w Kore i. H arrison w y ­
sunął w  swym  oświadczeniu ab­
surdalny argum ent, że wzięci do 
n iew oli ochotnicy chińscy, k tó ­
rych Am erykanie zamierzają za­
trzym ać, szukają „azy lu“ . Ten 
niedorzeczny argum ent został 
w ysunię ty przez Am erykanów  
w  celu zatrzym ania jeńców. Ca­
ły  św ;at w ie  o morderstwach 
dokonywanych przez A m eryka­
nów w  obozach jenieckich. A- 
meryfcańskie obozy jenieckie, w 
których panuje te rro r, są po­
glądowym  przykładem  am ery­
kańskiego „a zy lu “ , gdzie co­
dziennie rozstrze liw u je się. w ie­
sza. katu je, wysyła na ciężkie 
roboty łub zmusza do głodowa­
nia setki jeńców.

reańsko-chińska zgodziła się na 
przekazanie jeńców chińskich i 
koreańskich innem kra jow i. Na 
podstawie tego żądania A m ery­
kanie us iłu ją  wysłać jeńców 
ch ińskich na prawach ..azylu“ 
— do bandyckich n iedobitków  
w o jsk Czang Kai-szeka. Jednak­
że jeńcy, o których Am eryka­
nie w  sposób k ła m liw y  mówią, 
że poszukują oni „azy lu“  boha­
tersko i z uporem przeciwsta- 
w :ają  się w ysyłan iu  ich do te­
go rodzaju amerykańskiego ..a- 
zy lu "

Konwencja Genewska, k tórą 
również Stany Zjednoczone pod­

pisały, dokładnie określa prawo 
jeńców do natychm iastowej re­
pa triac ji po zaprzestaniu dzia­
łań wojennych. W konwencji 
nie ma ani słowa o tym , że jeń­
ców można traktow ać jak  em i­
grantów politycznych Mimo. że 
rokowania poświęcone są jedv- 
n e spraw ie zawarcia rozejmu. 
A m erykan ie  us iłu ją  om awiać 
absurdalny problem polityczny, 
k tó ry  me ma nic wspólnego ze 
sprawą re p a tria c ji jeńców. Do­
wodzi to jedynie, że A m eryka ­
nie zam ierzają zatrzym ać je ń ­
ców i nie chcą zawrzeć roze j­
mu.

W cieniu u ierzhy
D w a j k a n d y d a c i na p re z y d e n ta  USA E isen h o w e r i S tevenson 

w y g ło s il i  p rz e m ó w ie n ia  p rz e d w y b o rc z e  do fa rm e ró w  a m e ry ­
k a ń s k ic h . Jeden i d ru g i za p e w n ia ł, że ty lk o  on p o tra f i p od ­
n ieść s tan  e k o n o m ic z n y  ro ln ic tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  i o ska rża ł 
swego k o n trk a n d y d a ta  o to , że o b ie c u je  rzeczy , k tó ry c h  n ig d y  
n ie  d o trz y m a  — (z p rasy)

A m erykanie wysunęli niedo­
rzeczne żądanie, aby strona ko-

W tilk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom uni­

kacie ogłoszonym 9 bm. w Phen- 
janie, dowództwm naczelne K o­
reańskiej A rm ii Ludow ej donio­
sło, że oddziały a rm ii ludowe.) 
w  ścisłym w spółdzia łan iu z od­
dzia łam i ochotników  'chińskich 
odpierają nadal ataki n ieprzy ja- 

! cielą.

II (Igólnokoreańska 
Konferencja 

Obrońców Pokoju
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że w  Phenjanie 
odbyła się I I  Ogólnokoreańska 
Konferencja  Obrońców Pokoju 
z udziałem 1.500 przedstaw icie li 
koreańskich bo jowników ' o po­
kój.

Uczestnicy kon fe renc ji jedno­
m yśln ie u ch w a lili apel do wszy­
stkich bojowm ików o pokój, 
oraz w y b ra li delegatów na K o n ­
gres Obrońców Pokoju k ra jó w  
A z ji i s tre fy  P acy fiku  i  na K o n ­
gres Narodów w  O bronie Po­
koju.
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(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  1)
siewne z przedpłużkiem , a sie­
w y  jesienne przeprowadzą w  
ciągu 5 dni od 15—20.IX ., uży­
wając do siewu wyłącznie z ia r­
na kw a lifikow anego i zapra­
wionego. Dla zwiększenia bazy 
paszowej przeprowadzim y pie­
lęgnację i nawożenie wszystkich 
posiadanych tąk i pastwisk, a 
istn ie jące ńa naszym terenie 
n ieuży tk i zam ienim y na past­
wiska.

Brygady palowe i brygada 
trak to ro w a  POM przeprowadzi 
■wykopki z iem niaków  w ciągu 7 
dn i w czasie od 2S.IX. do 2.X.

br. przy użyciu dw urzędowej 
kopaczki radzieckie j. B u rak i cu­
krowe i pastewne wykopiem y do 
28.X. br.. i w  lym  czasie do­
starczym y bu rak i cukrow e do 
cukrow n i. Zak is im y 1800 q l i ­
ści buraczanych, 900 q poplonów 
i 800 q wysłodków.

O rk i zimowe zakończymy do 
dnia 7.X I. br. Przez zwiększe- 

J nie no rm y wyw ozu oborn ika z 
| 10 na 11 wozów dw ukonnych 
! dziennie, przez lepszą organiza- 
i c.ję pracy zakończymy w yw óz i 
I przeoranie oborn ika na obszarze 
i 20 ha do 10.X I.  br. Członkowie 
! spółdzielni dostarczą z działek

przyzagrodowych 140 wozów o- 
bo rn ika  gospodarce zespołowej.

Skrócim y czas om ło tów  z 22 
do 18 dn i: zakończymy je ca łko­
w icie do 28,X I. br.

Podniesiemy do końca reku 
przeciętny udój m leka od k row y  
o 100 litrów .

W  naszej gromadzie jest je­
szcze 14 indyw idua lnych  gospo­
darzy. z k tó rym i b lisko współ­
pracujem y i pomagamy im  w 
pracy. Będziemy się starać, aby 
wkró tce wszyscy stali się człon­
kam i naszej spółdzielni.

W  zakończeniu swego lis tu  
spółdzielcy piszą:

„W zyw am y wszystkie spół­
dzielnie produkcyjne w  k ra ju  
do podejm owania podobnych zo­
bowiązań i pragniem y, aby na­
sze wezwanie do n ich  dotarło .

Niech akcja współzawodnic­
tw a o stuprocentowe rea lizowa­
nie obow iązków wobec państwa, 
staranne i term inowe w yko n a ­
nie jesiennych prac potowych, 
o podniesienie wydajności zespo­
łow e j hodow li — będzie w k ła ­
dem wszystkich spółdzielni w  
umocnienie F rontu  Narodowego, 
w  budow nictw o socjalizm u w  
naszym k ra ju “ .

W ez w i i  n ie załog i POM. w Dąbrow ie N iem od lińsk ie j
Pierwszą załogą POM-owską. 

k tó ra  odpowiedziała na apel 9 
w ie lk ich  zakładów  pracy o po­
parcie czynem Program u W y­
borczego F rontu  Narodowego i 
o uczczenie X IX  Z jazdu W KP(b), 
są pracow nicy POM n r 65 w  Dą­
b row ie  N iem od lińsk ie j na Opol- 
szczyźnie. Podejm ując na uro­
czystym  zebraniu cenne zobo­
w iązan ia produkcyjne, pracow­
n icy  tego PO M -u -wezwali zało­
g i wszystkich PO M -ów  w  k ra ­
ju  do pójścia w  ich ślady.

W  obliczu zbliżających się 
w yborów  do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — 
czytam y w  rezo luc ji załogi 
POM —  postanaw iam y przepro­
wadzić nadchodzącą kam panię 
siewów jesiennych tak, by za­
pewnić w  roku  1953 wzrost p lo­
nów  w  spółdzielniach produkcy j­
nych o dalsze 2 q z ha.

Żeby zapewnić w ykonan ie  te­
go zadania załoga POM  N r 65 
w  Dąbrow ie N iem od lińsk ie j po­
de jm u je  następujące zobowiąza­
nie:

1. Przez zwiększenie spraw ­
ności m łocarń, zabezpieczyć w y ­
konanie obow iązku dostawy 
zboża przez spółdzielnie pro­
dukcyjne - -  zgodnie z ich zobo­
w iązan iam i do 13 bm.

2. Zapewnić w ykonanie sie­
wu ozim in w  20 obsługiwanych 
przez POM spółdzielniach p ro­
dukcyjnych w  te rm in ie  średnio 
o 3 dni krótszym  od czasu w y ­
znaczonego w  harmonogramach 
piacy.

3. W oparciu o doświadcze­
nia przodującego ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego zastosujemy siew 
krzyżow y pszenicy, na łącznym 
ateale 70 ha.

4. Będziemy dbać o stosowa­
nie do siewu wyłącznie ziarna 
kw a lifikow anego  i zapraw ione­
go.

5. W  oparciu o dobre doświad­
czenia spółdzielców RZS P rą ­
dy i  RZS B ielice, k tó rzy  na 
wapnowanych w  roku ub iegłym  
pclach osiągnęli 280— 300 q bu­
raków  cukrow ych z ha — sze­
roko spopularyzu jem y wapno­
wanie gleby. W tegorocznej 
kam pan ii jes ienno-siew nej po 
raz p ierw szy spółdzielnie zgra- 
n u lu ją  średnio 25 proc. w ysie­
wanego superfosfatu.

6. Zapew nim y sprawne w yko ­
nanie wykopek ziem niaków  po­
przez zastosowanie kopaczek 
ciągn ikow ych na 50 procent 
areału zajętego pod ziem niaki 
w  spółdzielniach produkcyjnych. 
Sprzętu reszty zbiorów, zapo­

w iadających się średnio na 
150—160 q z ha, dokonują spół­
dzielnie w łasnym i środkam i.

7. W ykonam y do di)ia 12 l i ­
stopada br. 100 procent orek 
ozimych. O rk i pod bu ra k i na 
rok 1953 przeprowadzim y, sto­
sując pogłębiacz za pługiem.

8. Zakończym y w  100 procent 
om łoty zbóż w  spółdzielniach 
p rodukcyjnych do 30 lis topa­
da br.

9. Realizując w ym ienione za­
dania w ykonam y plan- eksploa­
tacy jn y  na kam panię jesienno- 
siewną w  122 procent, walcząc 
jednocześnie o obniżenie kosz-, 
tów  w łasnych robót c iągn iko­
wych co na jm n ie j o 5 procent 
w  stosunku do zaplanowanych.

W  celu . w ykonan ia  powyż­
szych zobowiązań: B r y g a ­
d y  t r a k t o r o w e  pod­
niosą w ydajność pracy i osiągną 
w  kam pan ii jesienno -  siewnej 
średnio 83 ha o rk i średnie j na 
jednostkę pociągową i rozw iną 
w a lkę  o oszczędność pa liw a. 
A g r o n o m o w i e  przepro­
wadzać będą w  spółdzielniach 
produkcyjnych pogadanki z p ro­
gramu upowszechnienia w iedzy 
rolniczej.

P r a c o w n i c y  w a r ­
s z t a t o w i  ponadplanowo

w ykona ją  na akcję jesienną 40 
pogłębiaczy do , pługów, jeden 
kom plet zapasowych elewato­
rów  rusztowych do kopaczek 
ziemniaczanych, jeden b raku ­
jący zczep agregatowy do siew- 
n ików . W arsztatowcy zobowią­
zu ją  się wykonać w  100 procent 
p lan rem ontu maszyn żn iw nych 
do 1 stycznia 1953 r.

G m i n n e  O ś r o d k i  
M a s z y n o w e  w  re jon ie  
POM n r 65. walcząc o og ran i­
czenie wyzysku mało i średnio­
ro lnych chłopów przez ku łac­
tw o oraz pragnąc zapewnić pod­
niesienie p lonów  gospodarstw 
indyw idua lnych, zapewnią siew 
rzędowy we wszystkich go­
spodarstwach indyw idua lnych  
pow. niemodlińskiego.

Jednocześnie załoga PO M -u 
w  Dąbrow ie zobowiązała się 
wzm ocnić pracę po lityczn o -w y- 
chowawczą w  brygadach tra k ­
torow ych i  prace z aktyw em  
spółdzielczym, otoczyć większą 
opieką kom ite ty  założycielskie 
i g rupy uprawowe.

D la zapewnienia zwycięskie­
go w ykonania tego ogólnego 
zobowiązania, szczegółowe zo­
bowiązania podję ły wszystkie 
brygady Ośrodka.

U r s u s  d a j e  t r a k t o r y
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

9 września, godz. 14-ta. Prze­
c iąg ły  gw izd syreny fabrycznej 
oznajm ia koniec pracy I-szej 
zm iany w  Zakładach „U rsus“ . 
Z licznych ha l w ie lk ie j fa b ry ­
k i  wychodzą na dziedziniec ro ­
bo tn icy  po p racow itym  dn iu . 
N ie  k ie ru ją  jednak swych k ro ­
kó w  ja k  zw yk le  do bram y 
w yjśc iow e j. Idą w  zw artych 
grupach, żywo dyskutu jąc, w  
k ie ru n k u  swego Dom u K u ltu ry .

O lbrzym ia  sala w ch łan ia  po­
nad 1.500 ludzi.

Zebranie ma szczególnie u ro ­
czysty charakter. W łaśnie w  
dn iu , w  k tó ry m  cała załoga ze­
b ra ła  s ię , by w ybrać Z ak łado­
w y  K o m ite t W yborczy F ron tu  
Narodowego, wręczono je j 
sztandar przechodni, u fundow a­
ny  przez Zarząd G łów ny Z w ią ­
zku M eta low ców  dla p rzodu ją ­
cego zakładu przem ysłu m oto­
ryzacyjnego.

— M y, pracow nicy „U rsusa" 
składam y uroczyste ślubowanie, 
że okażemy się godnym i zdoby­
tego sztandaru — brzm ią słowa 
ślubowania, wypow iadane w  
im ie n iu  załogi przez je j przed­
staw iciela, tow . K azim ierza Ż y - 
chlińskiego, k tó ry  ja ko  p ie rw ­
szy w  zakładzie w ykona ł swój 
p lan  sześcioletni. Jemu też w rę ­
cza sekretarz Zarządu G łów ne­
go Zw iązku M etalow ców  sztan­
dar przechodni. Poczet sztanda­

row y stanow ią przodu jący lu ­
dzie „U rsusa“ . E dw ard Jaw or­
ski, H e n ryk  Brzuszkiew iez, S ta­
n is ław  Hys i Kaczor — to ci, 
k tó rzy  rów nież w y k o n a li już  
zadania, przypadające na nich 
w  p lan ie  sześcioletnim.

—  N ie  oddamy sztandaru, bę­
dziem y jeszcze us iln ie j praco­
wać d la  Ciebie, O jczyzno — 
b rzm ia ły  słowa ślubowania. Że 
um ie ją  pracować, że wiedzą 
dlaczego pracują, d a li tego do­
wód ursusowcy w  ciągu ostat­
n ich ośm iu m iesięcy uporczy­
w e j w a lk i o plan.

81 procent załogi, uczestni­
czącej we współzawodnictw ie, 
939 w n iosków  rac jona liza to r­
skich zgłoszonych w  b r „  osią­
gnięcie w zrostu w yda jności p ra ­
cy w  stosunku do I  kw a rta łu  
br. o 23 procent, obniżenie ko ­
sztów w łasnych o 8,7 procent, 
wprowadzenie m etody Żandaro- 
w e j na 223 stanowiska robocze, 
150 toka rzy stosujących meto­
dę szybkościowego skrawania, 
33 tych, co przegon ili p lan 6- 
le tn i —  oto czym leg itym u je  
się dzielna załoga, oto podsta­
wa ich sukcesów p ro d u kcy j­
nych, k tó re  pozw o liły  wykonać 
p lan za I I  k w a rta ł z nadwyż­
ką i  zwycięsko zrealizować za­
dania w  lip cu  i  sierpniu.

*
Z uwagą s łucha li zebrani re ­

fe ra tu  na tem at Program u W y-

[ borczego F ro n tu  Narodowego. 
Poparcie dla tego program u, 
k tó ry  jest gw arantem  dalszego 
wspaniałego rozw oju  naszej O j­
czyzny, w y ra z ili czynem.

— Dla um ocnienia F rontu  Na­
rodowego i uczczenia X IX  Z jaz­
du W KP(b) w ykonam  we wrześ­
n iu  i październ iku 185 sztuk czę­
ści do osi przedniej tra k to ra  po­
nad plan —  ta k ie  zobowiązanie 
podją ł przodujący robotn ik , K a ­
zim ierz Żych lińsk i.

K o le jno wchodzą na m ównicę 
robotnicy, reprezentujący po­
szczególne w ydz ia ły  fab ryk i.

—  W ydzia ł mechaniczny IV  
da we w rześniu i październiku 
179 części do c iągn ika ponad 
plam — m ów i przodow nik M a­
łecki. —  W ykonam }' 90 ton odle­
w ów  ponad plan i zm niejszym y 
b ra k i średnio o 6,5 procent — 
składa przyrzeczenie w  im ien iu  
załogi od lew ni żeliwa tow. ¡Świą­
tek. W zrasta liczba zobowiązań! 
Za przykładem  .starszych staje 
do czynu młodzież, k tóra zorga­
nizowała „sztafetę młodego w y ­
borcy“ .

—  We Froncie Narodowym  je ­
steśmy zespoleni s ilnym i w ięza­
m i my, bezparty jn i z p a rty jn y ­
m i •— m ów i o sojuszu wszyst­
k ich  pracujących bezparty jny 
m a jste r S tan is ław  Jasiński. — 
To bra te rstw o pozwala nam o- 
siągać coraz lepsze w y n ik i w  na­
szej pracy. Dlatego do u rn y  w y­

borczej pójdę z czystym sumie­
niem w tedy, gdy swój głos od­
dany za Polskę Ludową poprę 
czynem produkcyjnym .

Sukcesy „U rsusa“  są rów nież 
udziałem in te lig en c ji technicz­
nej.

-— Dziś inżyn ie r pracuje w  za 
wodzie w yb ranym  przez siebie, 
ma możność tworzenia, m a peł­
nię zadowolenia ze swej pracy, 
w  przeciw ieństw ie do okresu 
przedwojennego, gdzie m usia ł 
brać taką robotę, jaka m u w p a ­
dała w  rękę — uzasadnia tw ó r­
czy zapał inżyn ie rów  i tech n i­
ków  dy re k to r techniczny „U rsu ­
sa“  T jrnowski.

D ługo nie  m ilk ły  ok lask i i 
skandowanie: „B ie -ru t, S ta-lin, 
po -kó j!“ . Słów, najdroższych dziś 
sercu każdego Polaka.

— Po 30 la tach pow róciłem  do 
O jczyzny — m ó w ił w  dyskusji 
M arian  Huszcza, reem igrant z 
F ranc ji, od dwóch m iesięcy ro ­
bo tn ik  „U rsusa“ . —  Wasz entu­
zjazm, towarzysze, z ja k im  po­
dejm ujecie zobowiązania dla u- 
m ocnienia naszej O jczyzny nie 
jest znany w  us tro ju  k a p ita li­
stycznym, gdzie rządzi pa łka po­
licy jna .

Dla O jczyzny — z tą myślą 
może pracować jedyn ie  robot­
n ik . chłop i in te ligen t w  w yzw o­
lonym  z ucisku k ra ju .

JOZEF K A R A C ZY N S K I

Kruszce ziem i o lkusk ie j 
służą Polsce

Zawodzenie syren zlewało się 
z zawodzeniem kobiet. A le , gdy 
u m ilk ł głos syreny — n ie  u m ilk ł 
jeszcze płacz. M row ie  ludzkie  
w rosło w  ziemię. Z b ieg li się ze­
wsząd, z b liska  i z daleka, b ro­
cząc w  błocie, przem ierzając na 
prze ła j pola, p iask i i  zagajn ik i. 
P rzyby li, choć dobrze w iedzie li, 
że syreny nie w y ją  na alarm , 
lecz na klęskę. N ie wzywano 
ich wcale na ra tunek. D okony­
w a ło  się bow iem  dzieło znisz­
czenia: kopa ln ia  szła pod wodę.

C zyte ln ik  odruchowo sięgnie 
pamięcią w  przeszłość — i s łu ­
sznie. Z po lskie j teraźniejszości 
zn iknę ły bowiem  podobne obra­
zy. Natom iast w  latach trz y ­
dziestych naszego stulecia pod 
naciskiem  H arrim ana, potężne­
go w łaściciela trus tu  „A nacon- 
da“ , zw iązani z n im  pośrednio 
lu b  bezpośrednio ka p ita liśc i z 
F ranc ji, B e lg ii czy N iem iec to ­
p i l i  kopaln ie  rud  cynku i  oło­
w iu , położone niedaleko O lku ­
sza. B ardzie j „ren to w n a “  oka­
zała się dla n ich tym  razem 
eksploatacja tych m inera łów  w 
Am eryce czy A fryce.

W  owych czasach top ien ia ko ­
pa lń i masowych re d u kc ji garst­
ka o lkuskich gó rn ików  dotarła 
z protestem aż do W arszawy — 
by w rócić z obietnicą, iż... kiedyś 
kopaln ie , będą uruchom ione. 
N ik t jednak w  obietn icę nie 
w ierzy ł.

Do nieufności ludzie  tu te js i 
p rz y w y k li od. w ieków  gdyż n i­
gdy znikąd nie doznali pomocy. 
Przez całe stulecia rud y  o lk u ­
skie w ędrow ały na dachy wspa­
n ia łych  budow li, k ry ją c  nawet
— według pewnych re la c ji — 
katedrę wawelską i  katedrę w 
Pradze czeskiej — ale także 
przez całe stu lecia gó rn icy o l­
kuscy b rn ę li w  wodzie, zgina­
jąc w  kab łąk  plecy w  n is­
k ich  sztolniach. Od zam ierz­
chłych czasów woda ściekała z 
pó l do kopalń. Piętnastow ieczne 
m etody opanowanych „gorączką 
srebra“  B enedyktynów  o-raz l i ­
czne próby późniejsze nie  zdo­
ła ły  odwodnić kopalń an i osu­
szyć ludzkich  łez. A  trag iczny 
bieg dziejów spraw ił, że okrzyk  
Franciszka Zabłockiego w  „F ir -  
cyku  w  zalotach“ : „Ż le  w  P o l­
sce, zewsząd bieda. M in e ry  o l­
kusk ie  zalane!“  — zachował pa­
lącą aktualność i  w  pó łtora 
w ieku  później, k iedy to naturę 
wyręczał w  dziele niszczenia — 
H arrim an .

S ta re  i now e

N ie ła tw o rośnie ludzka ufność. 
I  nie o^ razu skruszyła się sta­
ra  n iew iara  w  zetkn ięciu z no­
w ą rzeczywistością. Nowa rze­
czywistość w targnę ła tu z pe ł­
nym  rozmachem i z jakże od­
m iennym  od kap ita lis tyczne j 
k a lk u la c ji gospodarskim  w y l i­
czeniem — a stara n iew ia ra  pa­
trzy ła  z boku n ieu fn ie  i  n ie­
śmiało. Nowa Polska ob ję ła w 
posiadanie kopaln ie , ulepszyła 
ich urządzenia, rozpoczęła p la­
nowe w ydobyw an ie  rud, u ru ­
chom iła regu la rny ich transport
— celem prze róbk i na cynk me­
ta liczny — do śląskich hut, 
p rzystąp iła  do eksploatacji le ­
żących na hałdach szlamów i 
ga lm anów — ale stara n ie ­
w ia ra  ham owała jeszcze w 
ludziach rozumienie, iż wszyst­
ko to dzie je się dla ich pożyt­
ku. Nowa rzeczywistość dowo­
dziła, że złożom o lkusk im  nie

Kam ila Chy lińs li a

\ zagrażają już  złoża po łudn iow o- , 
| am erykańskie, że potrzebni bę- 
I dą do pracy nie ty lk o  doświad- 
j czeni górnicy, ale i ca łk iem  j 
I m łodzi ludzie z w iosek oko licz- i 
jn ych ; nowa rzeczywistość za po- j 
| w iada ła budowę o lb rzym ie j hu - ; 
j ty  cynku, k tó ra  na m iejscu 
| przerabiać będzie rudy w ydo- i 
byte z kopalń — lecz stara n ie- 

i w ia ra  ludzi, p rzyw yk łych  do 
1 ob ie tn ic n igdy nie spełnianych, 
j uparcie gdera ła : „Jakaż znowu i 
i huta? K to  uw ierzy, że tu stanie 
I jakaś huta? Tu jest pole i ko- 
! n ieć!“ .

Huta staje, rośnie w  oczach, j 
! wznoszona' rękam i tych w ła - : 
śnie, k tó rzy  z początku uw ie - i 
rzyć nie m ogli w  je j narodziny. 
W ia ra  w hutę zaczęła k ie łk o - j 
wać pod ziemią, gdzie m łodzi j 

j budowniczow ie uczyli się pok£- i 
i nywać przeszkody. N ie lekko 
I bowiem  przychodziło im  deko- j 
| nyw anie w ykopów  na funda- i 
| m enty w  tw a rd e j skale do lom i- 
I towej, an i zalewanie betonem i 
i pustych m iejsc, pozostałych po j 
| starych chodnikach. M usie- i 
| l i  także przerzucać dziennie 
i tysiące i  dz ies ią tk i tysięcy me- 
i frów  sześciennych mas ziem- 
| nych. M usie li walczyć z tru d n o - ; 
i ściam i transportu  (dwa i pół 
; k ilom e tra  dz ie li teren budowy 
j oa najbliższego dworca!, rosną- 
| cym i w  m iarę rozw oju  prac.
; Podkrakowską gwarą, w  k tó - 
| re j słowo „p la n “  zbliża się swym  i 
j dźw iękiem  do słowa „p lo n “  o- ; 
I pow iada Jan P ie trzyk, że on to I 
j w łaśn ie pracow ał przy kon ­
s tru k c ji dwóch pierwszych m o- ' 
stów dojazdowych. Syn m ało­
rolnego. chłopa z gm iny tu te j-  i 
szej pam ięta na pewno, jak  
przed w o jną bezrobotni górnicy 
także „ ro b il i p rzy  drogach“ . A le  j 
n igdy drogam i ty m i nie p rzyb y - ; 
ła żadna wieść szczęśliwa, n igdy i 
n ie do ta rł po n ich żaden zw ia- j 
stun polepszenia złe j do li. A  
drogą powstałą z tru d u  rąk  P ie- j 
trzyka  jadą m a te ria ły  budow la - j 
ne, potrzebne w ie lk ie j hucie, j 
podąża zapowiedź bujnego roz- i 
w o ju  przem ysłu, podniesienia 
dobrobytu, awansu społecznego 
budowniczych.

Po mostach P ie trzyk  budowa) . 
w indę. Po w indzie  poszedł na 
halę pieców, z. h a li pieców na 
w yładow n ię, z w y łado w n i na j 

I remizę lokom otyw . W czoraj bez- ■ 
| ro lny  syn chłopski, im a jący się 
i dziesięciu przygodnych zawodów I 
| — dziś doświadczony uczestnik i 
przemysłowego budow nictw a, ' 

I Jan P ie trzyk  z zawadiackim  
j b łysk iem  w  oczach oznajm ia: |
: „T a k  to sobie hu lam  po budo- ! 
i w ie “ .

Pośpiech budowniczych
Trudności ros ły  w raz z zada- j 

r.iam i. Dysponowano zbyt m a­
łym  taborem  samochodów cię­
żarowych. Do cięższych przewo­
zów zamawiano P KS-y, resztę 
transportow a li robotnicy, zor­
ganizowani w specjalnych d ru ­
żynach. Byle  ja k  na jw ięce j m a­
te ria łó w  zgromadzić przed z i­
mą.

W łaśnie od zwożenia cegieł za­
częła się ka rie ra  S tanisława 
Dąbka —  w łaśnie od owego n a j­
niższego szczebla w  h ie ra rch ii 
prac budow lanych. A le  od cza­
sów przedwojennych, k iedy Dą­
bek b ra ł po dwadzieścia cegieł

na kozio ł i dźw iga! je  po rusz­
towaniach, że aż m u na całe ży­
cie zostały znaki na nogach —  | 
do dzisiejszej zwózki m ate ria łów  
na budowę w ie lk ie j hu ty  : 
zm ieniło się rów nież to, że dziś 1 
najniższe nawet szczeble p ro­
wadzą w  górę. W  ża rliw ym  po- ; 
śpiechu, z ja k im  pracował Sta­
nisław  Dąbek, pa rtia  i k ie rów - | 
n ic tw o budow y dostrzegły zada- j 
tek rozwoju. W ysłano go do ! 
Brzezin Śląskich na k u rs prze- | 
szkolenia hutniczego, skąd w ró - ’ 
c ii jako m a jste r hutniczy.

Gdy w  górę s trze liły  m ury 
budynków  — zaczęto w ykopy i 
pod fundam enty o lbrzym ich o- 
brotowych pieców. Gdy postą­
p iła  naprzód kon s tru kc ja  taśmy j 
transportow ej — zabrano się do 
budowy ha]. Gdy zarysowa! się 
kszta łt ha l — trzeba by ło  | 
pchnąć robotę przy  w y ładow n i 
Tu zapóźniono te rm iny. Sekre­
tarz organ izacji p a rty jn e j tow. 
Jeziorowski chodził od człow ie­
ka do człow ieka i tłum aczy ł ko­
nieczność dodatkowego w ys iłku , i 
Głos z radiowęzła chw a lił p i l­
nych, gan ił opieszałych. N iek tó ­
rzy na w e f się obrażali — ale j 
naza ju trz  s taw a li na wezwanie. ■

B y li i tacy, co i teraz jeszcze 
nie w ie rzy li. K rec ią  ścieżką i 
skradała się niegodziwa p lo tka : i 
„Po co rob ić  300 proc. norm y, i 
tak  nie zap łacą !1 I  ja k  zawsze 
na lu dzk im  w ą tp ie n iu  żerował > 
wróg. W ie lka  budowa przekre- i 
ślała jego ka lku lac ję . Obcęgami ; 
przecinał w ięc d ru ty  e łek trycz- i 
ne, albo w  nocy w ykrę ca ł k o rk i, j 
Chichotał, gdy koparka radzie­
cka w jechała na żelazo, lu b  gdy 
nie w y trzym a ły  próby podłą­
czenia do s iln ików . A le  na bu - ; 
dowie ludzie  tym  m ocniej zaci­
ska li zęby. Oto dz ie lny zetempo- 
wiec M ieczysław  Tom czyk opo- I 
wiada, ja k  brygada młodzieżo­
wa w ykona ła  pracę przew idz ia­
ną na trz y  miesiące w  siedem j 
tygodni. O to 19-le tn i Józef j 
Smółka w yko na ł 270 procent i 
norm y. O to rodzi się w  lu ­
dziach pasja budowy i  wzmaga 
gniew na szkodników'.

Tak w obcowaniu z nowrą rze­
czywistością ta ja ła  stara n ie­
w iara. Tak w  w irze zażartej : 
w a lk i ostrzyła się wola budów - i 
niczych.

Co jest i co będzie

Dzisiaj z silosów, n iby  z o l- j 
brzym ich betonowych koszów' i 
skazane niegdyś na zagładę ru -  i 
dy w sypu ją  się w  potężne i  w y ­
godne łożysko taśmy transpor­
towej. Po dw m kilom ętrow ej p ra ­
w ie trasie, w' zgodnym przym ie­
rzu z domieszanym koksikiem . 
w ę d ru ją  do pieców' obrotowych, j 
Owe pieee-o łbrzym j', na kszta łt j 
ru r  o gigantycznym  przekro ju , 
m ie lą  na p y ł w ydarte  ziem skim  ; 
czeluściom bogactwo. T y lk o  cza­
sowo w yzw ala ją  je  ze swych 
objęć, pozwalając na dalszą po- : 
dróż poprzez kom ory pylow'e i 
chłodnie do e le k tro filtra . Ze i 
specja lnych kom ór p y ł rusza z | 
pow ro tem  do p ieców -o lb rzy- | 
mów, gdzie wydziela się zeń t le ­
nek ołow iu. Spieczony tlenek 
cynku  natom iast w fo rm ie  d ro ­
bnych b ry łek , tym  razem na- \ 
praw'dę już  uw o ln iony  z potęż- i 
ne.j paszczy pieców', zjeż.dża z 
ich w y lo tó w  na wózki. Na razie 
b ry łk i podążają do h u t śląskich, 1

gdzie przerobi się je na cynk 
metaliczny. A le  za dwa lata 
zakład e lektro lizy, k tó ry  stanie 
tuż obok, zaoszczędzi im  da l­
szej w ędrów ki, przetw arza jąc 
na m iejscu tlenek cynku na me­
ta l. W sąsiedztwie wyrosną też 
maszyny, przetwarzające tlenek 
o łow iu  na ołów surowy.

Na oczach wszystkich wzgar­
dzona kra ina  „n ie ren tow nych“  
kopalń przekształca się w  k ra ­
jow ą bazę w ytw órczą m eta li 
kolorow ych. N ie spiywa już na 
Polskę łaska obcego kap ita łu , 
do k tó re j niegdyś m odły zano­
s ili W ie rzb ick i i  R adz iw iłł, Gó­
recki i  Sapieha — a p roduk­
cja cynku polskiego oddana w 
polskie w ładanie, wzrośnie dw u­
k ro tn ie  w  plan ie  sześcioletnim. 
Proste zaś stw ierdzenie, słysza­
ne przeze mnie dziesią tk i razy: 
„N ie  ma w  O lkuskiem  chłop­
skie j rodziny, k tó re j k ilk u  
członków7 nie pracowałoby \v 
przemyśle“ , przekłada na język 
człow iekow i na jb liższy całą ró ­
żnicę m iędzy epoką topienia ko­
palń a epoką maksymalnego 
rozw ijan ia  s ił w ytw órczych 
kra ju .

Kruszce ziemi o lkusk ie j s łu­
żą dziś P ie trzykom  i Dąbkom, 
a nie zagranicznym grabieżcom. 
W wysokich, wrygodnych sztol­
niach, po raz p ierwszy od w ie ­
ków  gó rn ik  nie zegnie pleców 
w  kab łąk. P rzyroda po raz p ie r­
wszy od wieków' przestała gnę­
bić człowieka. K analizac ja  u ja ­
rzm iła  odwieczną plagę wody, 
ściekającej z pól do kopalń i za­
truw a jące j źródła. T rak to ry , 
s iew n ik i i  nowoczesne m etody 
up raw y pode jm ują  w7a lkę  ze 
skąpstwem piaszczystej gleby, 
na k tó re j w  czasach przedw rze- 
śniow'ych p len iła  się chłopska 
bieda. Nowe zakłady górniczo- 
hutnicze otworzą swe w ro ta  na 
przy jęc ie  nowych tysięcy ro ­
botn ików , towarzyszy P ie trzy ­
ków' i Dąbków7. Ins ta lac je  
sanitarne, niegdyś w  „p ro ­
gram ie gospodarczym“ W ierz­
bickiego uznane za urządzenia 
zbędne, gdyż „posiadające 
cha rakter k o m fo rtu “ , podno­
sić będą nieustannie stan 
zdrowotności. Przewidziana w 
dalszym p lan ie  budowa l in i i  
tram w a jow e j odciąży trans­
po rt samochodowy, a w  zu­
pełnej już  niepam ięci pogrąży 
czasy, k iedy do pracy chodziło 
się piechotą po 11 k ilom e trów  
w  jedną stronę. P ie trzykom  i 
Dąbkom  rad io fon izacja  przyno­
si wiedzę i ku ltu rę . Techn ikum  
Górnicze i Techn ikum  Mecha­
niczne pozwolą za la t k ilk a  ich 
dzieciom mądrze i św iadom ie 
pomnażać dobrobyt oko licy. A  
k to  wie. czy ju ż  dzis ia j m łodzi 
przodownicy z. tutejszej budo­
wy, patrząc podczas Z lo tu  w  
W arszawie na Plac K on sty tu c ji, 
nie un ieś li w  swych duszach 
w iz ji now'3’ch tysięcy dom ów 
m ieszkalnych ‘ w  całej Polsce, 
k tó re  po k ry je  kiedyś cynk z ich 
w łaśnie huty.

T ak  oto weszła in du s tria liza ­
cja k ra ju  w sam środek ludz­
k ich losów. N a jlepsi ludzie 
w ie lk ie j budow y zaczęli patrzeć 
na nią nie ty lk o  z wdzięczno­
ścią odbiorców', lecz i z nam ię t­
nością twórców7. Tw 'órcam i bo­
w iem  uczyn iła ich perspektywa 
socjalizmu. Perspektywa p ie rw ­
szego na świecie ustro ju , k tó ry  
spełnia przyrzeczenia dane czło­
w iekow i.

W ielka  silą
sta linow sk i ego prze w id y w ania

W związku z 25 rocznicą rozmowy towarzysza Stalina 
z pierwszą amerykańską delegacją robotniczą

I ran ie  Rautui
Przed 23 la ty  — 9 września 

1927 roku — odbyła się rozmo­
wa towarzysza S ta lina  z p ie rw ­
szą am erykańską delegacją ro ­
botniczą.

W  1927 roku w  ZSRR zaryso­
w a ły  się ju ż  w yraźn ie  decy­
dujące sukcesy p o lity k i in du ­
s tr ia liza c ji socjalistycznej. O fen­
syw ie socja lizm u towarzyszyło 
zaostrzenie się w a lk i klasowej 
w  k ra ju  oraz podejm owane 
przez rządy im peria lis tyczne 
wściekłe próby przeszkodzenia 
in d u s tr ia liz a c ji Zw iązku Ra­
dzieckiego. P rzeciw ko w ładzy 
radzieck ie j tw orzy ło  się, według 
słów towarzysza Stalina, „coś 
w  rodzaju jedno litego fro n tu  od 
Cham berla ina do T rockiego“  
A le  partia , pokonując wszelkie 
trudności, zapewniła K ra jo w i 
Rad marsz naprzód do socja li­
zmu. Z każdym  rok iem  Związek 
Radziecki budził coraz większą 
sym patię j zainteresowanie mas 
pracujących w szystkich k ra jów . 
M im o potoków  k łam stw  i o- 
szczerstw, ja k im i obrzucała 
Związek Radziecki prasa bu r- 
żuazyjna oraz p raw icow i przy­
wódcy socja ldem okracji i  in n i 
zdra jcy k lasy robotniczej, z roz­
m aitych k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych przyjeżdżały do Zw iązku 
Radzieckiego delegacje ro b o tn i­
cze, k tóre chcia ły poznać „p ra w ­
dę o R osji“ - Jedną z tych de­
legac ji była pierwsza am erykań­
ska delegacja robotnicza.

Na początku rozm ow y z dele­
gacją towarzysz S ta lin  n iezw y­
k le  głęboko, ok re ś lił to nowe, co 
w n iós ł Len in  do skarbnicy 
m arksizm u.

W skazując, że Len in  rozw iną ł 
naukę M arksa—Engelsa w  za­
stosowaniu do nowych w a run ­
ków , opierając się ca łkow icie  i 
w  zupełności na zasadach m a rk ­
sizm u i że, co za tym  idzie, le- 
n in izm u  nie można an i oddzie­
lać od m arksizm u, ani, tym  bar­
dziej, przeciwstaw iać m arks i-

C z ło n e k  K o m ite tu  C e n tra ln e g o

zm ówi —  towarzysz S ta lin  pod­
k re ś lił:  „W  tym  też w łaśnie zna­
czeniu m ów i się u nas o len i- 
n izm ie ja ko  m arksizm ie epoki 
im peria lizm u  i  rew o lu c ji pro le­
ta ria ck ich “ .

Zasługa Lenina, podkreś lił to­
warzysz S ta lin , polega przede 
w szystk im  na tym , że da ł on 
uzasadnioną m arksistowską a- 
na lizę im peria lizm u  jako ostat­
n ie j fazy kap ita lizm u, k iedy 
m iejsce m iarowego, ew o lucy j­
nego rozw oju  kap ita lizm u zajął 
rozw ój kap ita lizm u  pełen sko­
ków, pełen ka tastro f, k iedy nie- 
równom ierność rozw o ju  i sprze­
czności kap ita lizm u  w ystąp iły  
ze szczególną siłą. Len in  u ja w ­
n ił rop ie jące w rzody im p e ria li­
zmu i  w a ru n k i jego nieuchron­
nej zagłady. Na gruncie tej a- 
na lizy  powstała genialna teza 
Leninh, że „w  w arunkach im ­
peria lizm u m ożliw e jest zw y­
cięstwo socja lizm u w  poszczegól­
nych, z osobna wziętych k ra ­
jach kap ita lis tycznych “ .

Po drugie — m ó w ił towarzysz 
S ta lin  — Len in  rozw iną ł ideę 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , od k ry ł 
W ładzę Radziecką jako na jlep­
szą form ę państwowa dyk ta tu ry  
p ro le ta ria tu , o k re ś lił ją  jako 
szczególną fo rm ę sojuszu k la ­
sowego p ro le ta ria tu  z w yzysk i­
w anym i masami klas n ieprole- 
ta ria ck ich  (chłopstwo itp.) Pr7-y 
k ie row n icze j ro l i k lasy rob o tn i­
czej, w ykazał, że dyk ta tu ra  pro­
le ta r ia tu  jest na jwyższym  ty ­
pem dem okrac ji w  warunkach 
społeczeństwa klasowego.

Po trzecie — wskazywał to­
warzysz S ta lin  — Len in  opra­
cował zagadnienie fo rm  i spo-' 
s o d ó w  skutecznej budowy socja­
lizm u w okresie d y k ta tu ry  p ro­
le ta ria tu , w  okresie przejścio­
w ym  od kap ita lizm u  do socja­
lizm u, w  k ra ju  otoczonym przez

R u m u ń s k ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j

państwa kap ita lis tyczne; zaga­
dnienie konkre tnych  dróg no­
w e j p o lity k i ekonomicznej, w y ­
korzystan ia  przez p ro le ta ria t 
k luczow ych pozycji ekonomicz­
nych, przy  pomocy k tó rych  spa­
ja  on uspołeczniony przem ysł z 
ro ln ic tw e m  i  prow adzi całą go­
spodarkę narodową do socja li­
zm u; zagadnienie konkre tnych  
dróg stopniowego wciągania 
podstawowych mas chłopskich 
na to ry  budow nictw a socja li­
stycznego przez spółdzielczość.

Po czwarte, Len in  rozw iną ł i 
rozbudował nakreślone przez 
M arksa i Engelsa podstawowe 
zarysy hegemonii p ro le ta ria tu  w  
ha rm o n ijn y  system- hegemonii 
p ro le ta ria tu  nie ty lk o  w  dziele 
obalenia caratu i kap ita lizm u, 
lecz rów nież w  dziele budow n i­
ctw a socjalistycznego w  okresie 
d y k ta tu ry  pro le ta ria tu .

Po piąte, Len in  połączył pod­
stawowe w ytyczne idee zaga­
dn ien ia  narodowo-kolonia lnego 
w  ha rm o n ijn y  system poglądów 
na rew oluc je  narodowo-kolo- 
n ia lne  w  epoce im peria lizm u, 
pow iązał zagadnienie narodowo- 
ko lon ia lne  z zagadnieniem oba­
len ia  im peria lizm u i uznał za­
gadnienie narodow o-kolon ia lne 
za część składową ogólnego za­
gadnienia m iędzynarodowej re­
w o lu c ji p ro le ta riack ie j.

Wreszcie, Len in  rozw iną ł 
m arksistow ską naukę o p a rtii 
p ro le ta ria tu , ja ko  najwyższej 
fo rm ie  organ izacji k lasowej p ro­
le ta ria tu , ja ko  sile k ie ro w n i­
czej d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
w ykazał, że dyk ta tu ra  p ro ­
le ta r ia tu  może być zupeł­
na jedyn ie  w  tym  wypadku, je ­
żeli k ie ru je  n ią  jedna partia , 
p a rtia  kom unistów . Len in  w y­
kazał, że bez żelaznej dyscyp li­
ny  w  p a r ti i nie mogą być speł­
nione zadania d y k ta tu ry  p ro le ­

ta r ia tu  dotyczące zgniecenia w y ­
zyskiwaczy i przebudowy spo­
łeczeństwa klasowego w  społe­
czeństwo socjalistyczne.

Idee len inow sk ie  zostały na­
stępnie rozw in ię te  w  pracach 
genialnego kon tynua to ra  dzieła 
Lenina — towarzysza Stalina. 
Zagadnienia gnicia im peria lizm u 
i  zaostrzenia się ogólnego k ry ­
zysu kap ita lizm u, zagadnienia 
zwycięstwa socjalizm u w  ZSRR 
i  stopniowego przechodzenia od 
socjalizm u do kom unizm u, za­
gadnienia powstania i rozw oju 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
w ie lk ich  Chin Ludow ych i Nie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej znalazły, w  dziełach to­
warzysza S ta lina n iezw ykle  głę­
bokie naśw ie tlen ie teoretyczne. 
Dalsze rozw in ięc ie  przez towa­
rzysza S ta lina  wszystkich pod­
stawowych zagadnień m arksi- 
zm u-len in izm u ma nieocenione 
zaiste znaczenie, jako  wytyczna 
dzia łania dla mas pracujących 
całej k u li ziem skiej.

Weźmy, na p rzyk ład , len inow ­
ską tezę o hegem onii pro le ta­
r ia tu  w  każdej re w o lu c ji ludo­
wej. W  kra jach  wyzwolonych 
przez A rm ię  Radziecką spod 
ja rzm a faszystów n iem ieckich i 
im p eria lis tó w  japońskich, bu r- 
żuaz.ia przy ak tyw n ym  popar­
ciu im p e ria lis tó w  anglo-am ery- 
kańskich usiłow ała zd ław ić ruch 
lu do w y i p rzyw róc ić  dawne po­
rządki. A le  klasa robotnicza pod 
przewodem p a rti i kom unistycz­
nych, k ie ru ją c  się nauką łen i- 
nowsko-sta linowską i korzysta­
jąc z epokowych doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego, izolowa­
ła burżuazję pod względem po­
litycznym , rozgrom iła  oportun i- 
stów i  zdrajców, k tó rzy  usiło­
w a li ciągnąć p ro le ta ria t na pa­
sku burżuazji. K lasa robotnicza 
stała się hegemonem najszer­
szych rzesz ludu  pracującego, 
zespalając je  do w a lk i o rewo­
lu cy jne  przeobrażenie swych 
k ra jó w .

D la narodów budujących so­
c ja lizm  n iezw yk le  doniosłe zna­
czenie ma nauka Len ina-S ta liria  
o p a r t i i ja ko  k ie row n icze j sile 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

W  rozm owie z pierwszą ame­
rykańską delegacją robotniczą 
towarzysz S ta lin  głęboko zana­
lizow a ł ogrom ną historyczną ro­
lę p a r t i i kom unistycznej. Już w 
październ iku  1917 roku  — pod­
kreśla towarzysz S ta lin  — „k ie ­
dy h is to ria  dokonała b ilansu 
całej ub ieg łe j w a lk i rew o­
lu c y jn e j, k ie dy  h is te ria  zwa­
żyła na swej szali ciężar ga­
tu n ko w y  p a r ti i walczących w  
łon ie  k lasy robotniczej, klasa ro ­
botnicza ZSRR dokonała w re ­
szcie ostatecznego w yboru , za­
trzym u ją c  się na p a r ti i kom u­
n istycznej ja ko  jedyne j p a rtii 
p ro le ta r ia c k ie j“ .

W  la tach w ładzy radzieckie j 
wzrósł n iebyw ale au to ry te t pa r­
t i i  kom unistycznej. Spowodowa­
ły  to  historyczne zwycięstwa, 
ja k ie  w  ciągu tych la t odniósł 
naród radz ieck i pod przewodem 
p a rtii. „K om unistyczna Partia  
Zw iązku Radzieckiego — głosi 
opub likow any ostatnio p ro je k t 
zm ienionego S ta tu tu  p a r ti i — 
zorganizowawszy sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa p racu ją ­
cego. doprowadziła w  w yn iku  
R ew o luc ji Październikowej 1917 
roku  do obalenia w ładzy kap i­
ta lis tó w  i obszarników, do zor­
ganizowania d y k ta tu ry  pro le ta­
ria tu , do lik w id a c ji kap ita lizm u, 
do zniesienia wyzysku człowieka 
przez człow ieka i zapewniła 
zbudowanie społeczeństwa so­
cja listycznego“ .

W  kra jach  dem okracji ludo­
w e j w  procesie kszta łtowania, 
rozw oju  i um acniania ustro ju  
ludowo-dem okratycznego w ystą­
p iła  z ogrom ną siłą k ierownicza 
ro la p a r t i i kom unistycznych i  
robotniczych, przewodzących 
walce narodu o jego żywotne 
in teresy. Ta kie row nicza ro la 
jest dzis ia j powszechnie uznana. 
W w ie lu  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej ro lę  tę po tw ie rdza ją  no­
we konstytuc je . Daremne są 
próby apologetów faszystowsko- 
po licy jne j dem okracji „a t la n ty ­
c k ie j“ , k tó rzy  us iłu ją  oczernić 
pa rtie  kom unistyczne i rob o tn i­
cze w  oczach mas pracujących; 
masy pracujące dobrze wiedzą, 
że ty lk o  - p o lityka  tych p a r ti i i 
ich  k ie ro w n ic tw o  jest ręko jm ią

wolności, p raw dz iw e j dem okra­
c ji i  niezawisłości narodowej.

I I
U ogóln ia jąc doświadczenia 

budow nictw a socjalistycznego, 
towarzysz S ta lin  rozw iną ł i 
wzbogacił m arksistow sko -  le n i­
nowską naukę o społeczeństwie 
kom unistycznym .

W  „Rozm ow ie z pierwszą a- 
m erykańską delegacją ro b o tn i­
czą“  towarzysz S ta lin  w  nastę­
pu jący sposób charakteryzu je  
anatom ię społeczeństwa kom u­
nistycznego :

„'...będzie to społeczeństwo: 
a) w  k tó ry m  nie będzie w łasno­
ści p ryw a tn e j narzędzi i  środ­
ków  p ro d u kc ji, lecz będzie w ła ­
sność społeczna, ko lek tyw n a ; b) 
w  k tó ry m  nie będzie klas i w ła ­
dzy państwowej, lecz będą p ra ­
cow nicy przem ysłu i ro ln ic tw a  
spraw u jący samorząd ekono­
m iczny jako wolne zrzeszenie 
pracujących; c) w  k tó rym  go­
spodarka narodowa, zorganizo­
wana, planowo, będzie się opie­
ra ła  ha najwyższej technice za­
rów no w  dziedzinie przemysłu 
ja k  i w  dziedzinie ro ln ic tw a ; d) 
w  k tó rym  nie będzie przeciw ień­
stwa m iędzy m iastem  a wsią. 
m iędzy przem ysłem  a ro ln i­
ctwem ; e) w  k tó ry m  produkty  
będzie się rozdzie lało według 
zasady starych kom unistów  
francusk ich : „od każdego w e­
d ług zdolności, każdemu w e­
dług potrzeb“ ; f) w  k tó ry m  nau­
ka i sztuka znajdą się w  w a ru n ­
kach dostatecznie pom yślnych, 
aby m ogły osiągnąć pełny roz­
k w it ;  g) w  k tó rym  jednostka 
wolna od trosk i o kaw ałek Chle­
ba i  konieczności przypochłe- 
b ian ia  się „m ożnym  tego św ia­
ta“  stanie się rzeczywiście w o l­
na“ .

Twórczo rozw ija ją c  w  swych 
następnych dziełach idee M a r­
ksa — Engelsa — Lenina o ko ­
m unizm ie, towarzysz S ta lin  u - 
zasadnił swe genialne tezy o m o­
żliw ości zbudowania kom uniz­
mu w  jednym  k ra ju , o koniecz­
ności u trzym an ia  państwa ró w ­
nież w  okresie kom unizm u, je ­
żeli nie zostanie usunięte n ie­
bezpieczeństwo napaści z ze^ 
w nątrz, o losach narodów i  ję ­
zyków w  w arunkńch kom uniz­
mu. Towarzysz S ta lin  rozw iną ł 
tezy o konkre tnych  drogach 
przejścia od socjalizm u do ko ­
m unizm u, O stworzeniu m ate-

r ia ln o  -  technicznej bazy nowe­
go, kom unistycznego społeczeń­
stwa.

Ogłoszony niedawno p ro je k t 
d y re k ty w  X IX  Z jazdu K o m u n i­
stycznej P a rt ii Zw iązku Ra­
dzieckiego w  spraw ie piątego’ 
pięcio le tn iego p lanu rozw oju 
ZSRR na la ta 1951 — 1955 n a j­
lep ie j wykazuje, w  ja k i sposób 
rea lizowana jest nauka tow a­
rzysza S talina o stopniowym  
przechodzeniu od socjalizm u do 
kom unizm u. W zrost p ro du kc ji 
przem ysłow ej o 70 procent, c - 
g rom ny wzrost w ydajności p ra ­
cy n ie  ty lk o  w  przemyśle, lecz 
rów nież w  ro ln ic tw ie , zakoń­
czenie m echanizacji podstawo­
w ych robót po lnych oraz cięż­
k ich  i pracochłonnych procesów 
w  przemyśle, w zrost spożycia 
wsze lk ich p roduktów  i towarów' 
przem ysłowych, przejście do po­
wszechnego nauczania średnie­
go (dziesięcioletniego) — oto 
n iek tó re  zaledwie w skaźn ik i 
now e j g igantycznej p ięc io la tk i. 
W szystkie te i inne zadania no­
wego planu pięcio letn iego 
świadczą o niesłychanym  roz­
kw ic ie  s ił w ytw órczych  i  w p ro ­
ście w yda jności pracy, o da l­
szym rozw oju przem ysłu i  ro l-  
nictw 'a w  oparciu o wyższą te­
chnikę, o coraz w iększej o b fito ­
ści tow'arów', o stopniowym  
przekszta łcaniu pracy na ro li w 
odm ianę pracy przem ysłowej, o 
now ym  ogrom nym  k ro ku  w  k ie ­
ru n ku  zatarcia różn icy m iędzy 
pracą fizyczną a umysłową.

P ią ty  p ięc io le tn i plan rozw'0- 
ju  ZSRR świadczy o wzrasta­
jącej potędze w ie lk iego m ocar­
stwa socjalistycznego, ostoi po­
ko ju  na ca łym  świecie, świadczy 
o konsekwentnej, pokojow e j po­
lityce  Zw iązku Radzieckiego.

O dpow iadając na pytania 
członków pierwszej am erykań­
sk ie j delegacji robotniczej,, to ­
warzysz S ta lin  wskazał, że is t­
nien ie dwóch przeciwstawnych 
systemów — systemu k a p ita li­
stycznego i  systemu soc ja li­
stycznego — nie wyklucza m o­
żliw ości porozumienia m iędzy 
ZSRR a państwam i k a p ita li­
s tycznym i w  dziedzinie przem y­
słu, w' dziedzinie hand lu, w  
dziedzinie stosunków dyp lom a­
tycznych. „Sądzę — powiedział 
towarzysz S ta lin  — że porozu­
m ienia tak ie  są możliw'e i celo­
we w7 w arunkach pokojowego 
rozw o ju “ .

| Zw iązek Radziecki, prowadzi 
I niezm iennie po litykę  pokoju ze 
i w szystk im i państw ami, k tó re  
w ykazu ją  szczerą chęć p rzy ja - 

| znej współpracy. Już w roku 
| 1946 towarzysz S ta lin  m ów ił, że 
! w  m iarę dalszego zbliżan ia się 
¡Z w iązku  Radzieckiego do kom u- 
I n izm u możliwmści pokojowej 
1 współpracy nie ty lk o  się nie 
I zmniejszą, lecz mogą nawet 
i wzrosnąć.
: Jak podkreśla p ro je k t dy re k - 
1 t.vw X IX  Zjazdu, p ią ty  pian pię- 
i c io le tn i „będzie sprzy ja ł dalsze­

m u u trw a le n iu  i rozszerzeniu 
! współpracy ekonom icznej m ię- 
! dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a 
I k ra ja m i dem okracji ludow ej i 
j rozw o jow i stosunków ekonom i- 
j cznych ze w szystk im i k ra jam i, 

pragnącym i rozw ijać  handel na 
zasadach rów noupraw n ien ia  i 

i wzajem nej korzyści“ .
Im ponujące sukcesy budów - 

: n ic tw a  kom unistycznego w 
ZSRR, nieugięta pokojowa p o li­
tyka ' Zw iązku Radzieckiego do­
dają prostym  ludziom  na ca­
łym  św'iecie otuchy w  ich w a l­
ce o pokoi przeciw7 zbrodniczej, 
aw antu rn icze j po lityce  podże- 

| gaczy wojennych — im p e ria łi-  
j stów am erykańsko - angielskich.

I I I

„Rozmowa z. pierwszą ame­
rykańska delegacją robol, uczą“ , 
na ró w n i z in nym i pracam i to - 

j warzysza Stalina, jest wspa- 
’ n ia łym  przykładem  potężnej si- 
i ły  stalinowskiego p rzew idyw a- 
| nia naukowego.

Towarzysz S ta lin  wskazywał 
w' te j rozmowie, że w  toku da l- 

■ szego rozw oju  rew o lu c ji m ię- 
| dzynarodowej i rea kc ji m ię - 
j dzynarodow ej będą sic kształt.o.
; w7ać dwa ośrodki w  ska li św ia­
tow e j: ośrodek socjalistyczny 

j skup ia jący k ra je  ciążące ku so- 
j c ja lizm o w i i ośrodek kap ita ł! - 
| styczny skup ia jący k ra je  ciążą- 
| ce ku  kap ita lizm ow i.
; H is to ria  w pełn i po tw ierdziła  
. przew idyw ania towarzysza S ta- 
j lina.

Obóz dem okracji i socjalizmu, 
-k tó rem u przewodzi Zw iązek Ra- 
1 dziecki, jest dziś potężną siłą.
! Po zwycięstw ie Zw iązku Ra­

dzieckiego nad faszyzmem w 
drug ie j w o jn ie  św iatow ej, układ 
sił m iędzy dwoma obozami 
zm ienił się gruntow nie . W k ra -

(Dokończenie na str. 4)
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Czy te l n i c y  i ko re sp o n d e n c i  p iszą  

A narzędzia czekają
30. IV . br. P ow ia tow y Z w ią - ' wy. D yrekcja  H u ty  nie odpo-

zek G m innych Spółdzielni w i 
Puławach otrzym ał z H u ty  Za­
w ierc ie  przesyłkę wagonową • 
5.500 kg lemieszy i 1.200 kg 
odkladnic. Przesyłka nadeszła 
jednak bez rachunku, w skutek j

w iedziała ani słowa m im o m o­
n itów .

Chłop i oczekują z n iec ie rp li- 
| wością na potrzebne im  przy 

pracach jesiennych narzędzia,

W ali Street
wskrzesza zbro jow nie K ruppa

w S T O L I  C  Y

czego nie można było  rozpro- | a narzędzia leżą w  magazynie i 
wadzić tow aru.

M inęło parę
I czekają na wycenienie.

HEN RYK SKROBECKI 
Puławy

Uprzejmość? Nie-obowiązek

tygodni, a ra ­
chunku nie było. PZGS wysła ł 
pismo o przyśpieszenie spra-

Gdy pod ciosami A rm ii Ra­
dzieckie j rozpadła się Trzecia 
Rzesza i  narody sojusznicze 
p rzystąp iły  do sądzenia h it le ­
row skich zbrodniarzy w o jen ­
nych, op in ia  publiczna świata 
w  im ię  m ilion ów  o fia r h itle ro w ­
skie j agresji domagała się po­
staw ienia przed T rybun a ł no­
rym be rsk i k ró la  arm at, K ruppa.

Spadkobierca „ im p e riu m 1

Marinn Podkowiński !nież nie martvfił się faktem
------- ----------------------------- —-----  ; czasowego przebyw ania w  lu k -

, , ., , , , . . ! susowym w ięzieniu. W iedział
jednak całkow icie  uchron ić go • sądowym udowodniono mu, ze ! bowiem, że w p ływ ow e czyntii-

rabow ał i  łu p ił z łask i H itle ra  1

K iedyś się m ów iło, że „p u n k - ( i w  razie ponownego stw ierdzę- ; dżiny K ruppów , k tó re  od 150 ______ ____ ________
tualność jest uprzejmością kró- j ma. że loka l jest zam knięty, w y . ; la t zbro iło k ró ló w  i cesarzy, na- zost a}y ¿¡0 wytoczenia specjal-

przed odpowiedzialnością za 
zbrodnie wojenne.

Pod naciskiem ' o p in ii p u b li­
cznej, a przede wszystk im  po­
stępowych w a rs tw  narodu n ie ­
mieckiego, k tó re  domagały się 
przykładnego ukaran ia  k la sy ­
cznego zbrodniarza wojennego, 

j władze am erykańskie zmuszone |

Holandię i  Francję. G rab ił fa-
! k i“  troszczą się o jego w yzw ole - 
i nie. Chodziło mu przede wszyst-

b ry k i i  maszyny. Patenty i  w y - j k im  0 ra tow anie 2 -m ilia rdo w e j 
nalazki. Jego rab un k i i  graWe- j fo rtun y  przed kon fiskatą . Za po.

”  | radą swoich am erykańskich do­
radców (adwokat starej B e rty  

| K rupp , George Davis z San 
I Francisco prow adził obronę m a-

że w  A u s tr ii,  Jugosław ii i  ZSRR 
— powiada iron iczn ie  w  swojej 
książce o procesach no rym ber­
skich wspom niany generał T ay­
lo r  — pom in ięte zostały m il i ją tk u  K ruppów ) napisał więc

nego procesu przeciwko K ru p -tępnie zaś H itle ra , M ussolinie
sierpnia br. go i Franco, G ustaw K ru p p  von ; p0Wj j  jego dyrektorom . S tanęli 

pracy i czekam 1 Bohlen und Halbach dogorywał ; onj jednakże przed sądem w y-

iów , a obowiązkiem zwykłych j łączy dopływ  prądu“ 
śm ie rte ln ików “ . Na szczęście, nie I cóż robić? 4 «¡r
ma u nas kró lów , a więc zda- _ ___.................................. ........ |
wałoby się, że punktualność,; w domu na owego montera, któ- j w  jednym  ze swoich pałaców w  | łącznie am erykańskim  i to do 
nie jest niczy ją uprzejmością, j ry zapowiedział swą wizytę, j A u s tr ii, dokąd zbiegł. i piero 8 grudn ia 1947 roku.
lecz powszechnym obowiązkiem ! Niestety, czekam na próżno. — — • ’

Sekcja Obsługi Technicznej, j 
Dział L iczn ików  w  Zakładach E

Chciałbym  zapytać Sekcję 
Obsługi Technicznej. Dział Licz-

nergetycznych Okręgu Centra l- i n ików , czym zasłużyłem sobie 
nego w Warszawie, jest jednak j na tak ie  lekceważenie mojego
innego zdania:

4 sierpnia 1952 r., po przyj-
czasu?

Chciaibvm  również zgłosić do
sciu z pracy w późnych godzi- i Sekcji Obsługi Technicznej 
nach popołudniowych dowie- Dział L iczn ików , wniosek racjo- 
działem się z zawiadomienia 
Sekcji Obsługi Technicznej, że

nalizatorski, k tó ry  n iew ą tp liw ie  
j przyczyn iłby się do uspraw nie- 

głosil się m onter e lektrow - : nia pracy, zaoszczędzenia czasu
etc. Oto on:

I Przed wysłam em  montera nie
ni, celem w ym iany liczn ika  i za­
stał m ieszkanie zamknięte“

Nic dziwnego, bo wszyscy lo- j ty lk o  zaw iadom ić abonenta o 
ka to rzy by li w  pracy. Chyba nie j te rm in ie  w izy ty  na k ilk a  dn i 
jest to  tak ie  w y ją tkow e  z ja w i-  ! naprzód 
sko. A le dalsza treść listu Sek­
c ji Obsługi Technicznej brzmi 
groźnie: „...wobec tego m onter 
zgtoSi się powtórn ie w  dniu 9.8.
1952 r. w godz. 9— 12 — 12— 15

(koszt m in im a ln y  —

Faw oryt H itlera
Konającego człow ieka nie 

można by ło  postaw ić przed 
[ sąd. Gdy w ięc G oering i  jego 
; zbrodnicza banda z NSDAP sta- 
| nęła przed norym bersk im  T ry -  
| bunałem, wniosek radziecki do- 
| magał się pociągnięcia do od- 
| powiedzialności sukcesora fo r- 
! tun.y K ruppów , najstarszego sy- 
; na Gustawa—A lfr ie d a  K ruppa  
j (skrót od A lfre d  F rie d rich  — 
j tw órcy dynastii zbro jm is trzów  
Rzeszy). Po w stąp ien iu  bowiem

Magazyn N r 1 Państwowego 
Zarządu Drogowego w  G iżyc­
ku ma nader op łakany wygląd. 
Barak jes t cały spróchniały, 
szyby w  oknach powybijane. Po 
ca łym  podwórzu porozrzucane 
są żelazne konstrukcje , k tóre 
rdzew ie ją na deszczu. Plac za­
rosła trawa.

Magazyn nie posiada drzw i, 
można swobodnie wejść do 
środka. W ewnątrz baraku zna j­
du je  się kuchnia połowa, k tó -

kartp pocztowa), alę, także d o  1 d°  NSDAP, m łody K ru p p  został
| specjalną ustawą H itle ra  z 12 
i listopada 1943 roku  (tzw. Lex 
I K rupp ) m ianowany w łaścic ie- 
; lem  całego „ im p e riu m “  i prze- 
j wodniczącym  dy re k to riu m  za­
k ładów  „F rie d ric h  K ru p p “  w  

1 Essen.

trzym yw ać wyznaczonego przez 
siebie term inu.

CZESŁAW  M IC H A L S K I 
Warszawa

Magazyn czy rupieciarnia
Przy baraku stoi (jako za­

bezpieczenie przeciwpożarowe) 
jedna skrzynka z piaskiem , bo­
sak i  iopata bez rękojeści.

Na baraku w is i tab liczka z 
napisem „M agazyn N r 1 PZD w 
Łuczanach“ , chociaż nazwa Ł u - 
czany ju ż  od k ilk u  la t  nie 
istn ie je .

Po d ług ich i rozw lek łych  po­
siedzeniach, rozprawa przec iw ­
ko K ru p p o w i zakończyła się 
wydaniem  w yro ku  31 lipca 1943 
roku, skazują&ego go na 12 la t 
w ięzienia i  kon fiskatę  całego 
„ im p e riu m “ w  Essen za grabież 
okupowanych terenów i  za trud­
nian ie  „b ia łych  n ie w o ln ikó w “ 
jeńców  wojennych i  w ięźn iów  
z KZ.

D zięk i w ys iłkom  am erykań­
skiego sędziego Andersona 
K ru p p  uw o ln iony został jednak 
od odpowiedzialności za spisko­
wanie przeciwko poko jow i i za 
udzia ł w  konsp irac ji wojennej.

Przewód sądowy w ykaza ł cał­
kow itą  stronniczość przew odni­
czącego trybun a łu  Andersona, 
przeciw  czemu pro testow ał zre­
sztą, nawet jeden z am erykań­
skich sędziów, E dw ard Dały.

„Kow al w o jny“Na skutek te j ustawy dotych­
czasowa spółka akcyjna zosta­
ła rozwiązana, a cały m ajątek 
należący do B erthy K ru p p  (ar- ; k o jo w i b y ł oczyw isty, 
mata „G ruba  B erta “ ) i  je j mę- j „kow a la  w o jn y “  (ja k  
ża Gustawa von Bohlen
Halbach (którem u cesarz W il­
helm  dał praw o noszenia na­
zwiska K rupp) przepisany zo- 

Obok stoi d ru g i barak, przed- j sj aj  na 40-letniego A lfrie da .
staw ia jący podobny w idok. 

Czyżby Zarząd D rogowy
ra niszczeje. Leżą rów nież w  ; G iżycku zapom niał o is tn ien iu

Logiczny wniosek radziecki 
storpedowany został przez em i­
sariuszy W a ll S treet w  No­
rymberdze. Jeden z obrońców 
adm ira ła  Raedera, adwokat von 
der L ippe pisze w  swoich pa­
m ię tn ikach norym berskich, że 
faktyczn ie  sprawam i am erykań­
skiego oskarżenia w  N orym ber­
dze k ie row a ł nie sędzia Jackson,

Dzielnica IhoitlV lest obiela planem przebudowy ale generał Donovan, k tó ry  
■ 1 5 1 ’ ' V  _r . ¡wszędzie „m aczał swe palce“ .

Spisek K ruppa przeciwko po- 
Zmowa 
K ruppa

und i nazywano powszechnie w  N iem ­
czech) z H itle rem  doprowadziła 
w  końcu do powiększenia m a­
ją tk u  „ im p e riu m “  z Essen aż 
do dwóch m ilia rd ó w  m arek, 
czyniąc z K ruppa  nie ty lk o  
„k ró la  ą rm a t“ , ale i n iekorono-

nieładzie pobite cegły (dzieci 
baw ią się n im i i  tłuką ) oraz 
w iele innych niegdyś wartościo­
w ych przedm iotów.

swojego magazynu?

BOLESŁAW  M A R TA N U S  
Giżycko

czenieSi „z  braku czasu albo 
braku kompetencji“ .

Ogrom zbrodni K ruppa  w y ­
szedł na ja w  szczególnie w te ­
dy, gdy na wokandę , weszła 
sprawa „b ia łych  n iew o ln ików “ . 
K ru p p  otrzym ał „w  prezencie“  
od H itle ra  70 tysięcy deporto­
wanych cudzoziemców (w tym  
11 tysięcy Polaków) oraz 25 ty ­
sięcy jeńców wojennych. Nieza­
leżnie od tego za trudn ia ł on 
w ięźniów  z obozów koncen tra­
cyjnych. Te o fia ry  h itle ro w ­
skiego bestia lstw a często w ła ­
snym życiem —- ja k  to było z 
500 kob ie tam i z W ęgier — opła­
c iły  budowę nowych fab ryk  
K ruppa, gdy na skutek bom bar­
dowania zaszła konieczność czę­
ściowej ew akuacji fa b ry k  z 
Essen.

Podczas procesu zacytowano 
również dokum ent, podpisany 
przez K ruppa, k tó ry  postano­
w ił wybudować k ilk a  fa b ry k  na 
terenie Oświęcim ia, gdzie „m ie ­
l ibyśmy  — ja k  pisze — pod rę ­
ką tanią siłę roboczą“ : K lęska 
N iem iec pokrzyżowała ten b a r­
barzyński plan zbrodniarza wo­
jennego z Essen.

Zeznania na procesie no rym ­
berskim  d r Jaegera, k tó ry  b y ł 
lekarzem  obozowym u K ruppa  
odsłon iły  całą tragedię „b ia ­
łych  n ie w o ln ikó w “ , p racu ją ­
cych o głodzie i  chłodzie, bez 
dachu nad głową, pod batem 
werkschutzów  i  gestapowców, 
aby powiększać fo rtun ę  h it le ­
rowskiego faw o ry ta  i  późn ie j-

Sladem  lis tów  naszych czy te ln ików

wanego cesarza Zagłębia R uh- szego pup ilka  W a ll Street, 
ry . Należy pamiętać, że m a­
ją te k  te j f irm y  w ynos ił po p ie r­
wszej w o jn ie  św iatowej „ t y l ­
ko“  254 m ilio n y  m arek. W  r.
1935 G ustaw K ru p p  zarobił 57 
m ilion ów  m arek, jego syn A l-  
fr ied  w  r. 1943 — zyski te po­
dwoił.

Amerykańscy antenaci 
Kruppa

K ru p p  bowiem  zacieśniając 
swój sojusz z k lik ą  H itle ra  nie 
rozluźn ia ł go byna jm n ie j ze 
sw ym i w spó ln ikam i z USA.

lis t do generała Cłaya ówcze­
snego gubernatora am erykań­
skie j s tre fy  Niemiec, k tó ry  m ia i 
w y ro k  jeszcze zatw ierdzić. W 
liście tym  pros ił o uchylenie 
kon fiska ty  m ają tku .

In teresy m onopolisty K ruppa 
zbieżne oczywiście b y ły  z p la ­
nam i im p e ria lis tó w  z W all 
Street, k tó re j reprezentantem  
w  T rizó n ii b y ł sławetny gene­
ra ł Clay.

Sprawa kon fiska ty  m a ją tku  
K ruppa nie by ła  rzeczą p rzy­
jem ną dla w ładz am erykań­
skich. W  w ypadku bowiem  kon­
fiska ty , cały m ają tek m ia ł 
przejść na Sojuszniczą Radę 
K o n tro li w  B erlin ie , Radę, do 
k tó re j wchodzi delegat Zw iązku 
Radzieckiego.

O tym  pam ięta ł dobrze gene­
ra ł Glay, gdy o trzym ał lis t  od 
K ruppa. W a ll Street nie chcia­
ła  dopuścić w ładz radzieckich 
do decydowania o fabrykach 
K ruppa w  Zagłębiu Ruhry.

Generał Clay ratuje  
fortunę Kruppa

Korzysta jąc więc ze swego 
prawa, Clay postanow ił, aby 
każdy z gubernatorów  k o n fi-  

| skował te ob iekty fo rtu n y  K ru p - 
{ pa, k tóre zna jdu ją  się na jego 
; obszarze. Jasne było, że w 

ten sposób 95 proc. m a ją tku  
j K ruppa przypadnie Angłosa- 
| som. Na wschodzie N iem iec po- | 
| za fab ryką  lokom otyw  „K ru p p - 
G ruson“  w  M agdenburgu nie 

i by ło  ważnie jszych ob iektów  
przemysłowych.

Następne w ypadk i potoczyły 
i się szybko. W  dwa la ta  po w y -  
; ro ku  M cC loy zw o ln ił A lfr ie d a  
K ruppa  z więzienia.

Na protesty całego św iata

SFOS ŁĄ C ZY  
robotnika, chłopa 

i inteligenta 
we wspólnym wysiłku  

przy budowie 
socjalistycznej Warszawy

Rozpoczęło budowę pierwszego 
zespołu nowyeh gmachów 

P o litechn ik i
Na ty łach In s ty tu tu  T echn ik i ! trow ych gmachach, k tó re  po- 

B udow nictw a, przy placu Jed-1 wstaną- w sąsiedztw ie^Zakładu 
ności Robotniczej rozpoczęto i Techn ik i C ieplnej mieścić się 
budowę pierwszego zespołu ] będą. kreślarnie, laboratoria , sa- 
gmachów nowej P o litechn ik i, i le ćwiczeń, pomieszczenia w y - 
Zakład T echn ik i C ieplnej, pod j działów  a rch itek tu ry , chem ii i 
k tó ry  obecnie przygotow uje  się I innych.
fundam enty wykończony bę­
dzie w  stanie surowym  do

Budowę pierwszego zespo­
łu  u trudn ia  b rak dokum enta-

końca grudn ia br. Pomieści | c ji budynku. P olitechnika W a r- 
on w  przyszłości m. in. nowo- l szawska, k tó ra  w ykonu je  do-
czesne laboratoria .

W  siedm iu innych k ilk u p ię -
kum entację w inna się tą spra­
wą b liże j zainteresować. (z)

C zo łow i m urarze  M D M  
zd o b yw a ją  w iedzę 

w  T e ch n iku m  B u d o w la n ym
K ie row n ic tw o  Zjednoczenia j znajomością techn ik i pracy. Ich 

BW -6 (M DM ) skierowało do dw u j zapał, z ja k im  budow ali M DM , 
letniego Techn ikum  B udow la- | przyczyn ił się w  dużej mierze 
nego swych najlepszych m ura - | do term inowego oddania Placu 
rzy  W ładysława Ostatka i  S ta- ; K o n s ty tu c ji do użytku, 
nisława Kapuśniaka, brygadz*- j , , . , , , . u - • . lim
stę m łodzieżowej t ró jk i m u ra C  ; Ostatek zdobył w  bieżącym 
skiej. Obaj m urarze w  okresie ; r °k u  m. in. ty tu ł najlepszego 
budowv pierwszej serii M a r-  j murarza, a K apuśn iak d w u k ro t- 
szałkowskiej Dzie ln icy M ieszka- j nie pob ił rekord w  m urow an iu  
n iowej w ykaza li się wysoką i systemem tró jko w ym . (z)

Dzieci

W  czerwcu br. otrzym aliśm y 
lis t  od ob. Saturnina K ra je w ­
skiego na tem at w arunków  ko­
m unalnych w  Łodzi.

W  liśc ie  tym  autor zapytyw ał:
„K ie d y  rozbudowa i  przebudo­
wa Łodzi dojdzie do dz ie ln i­
cy Chojny? M y, podobnie ja k  
dawnie j B a łu ty , n ie  posiadamy 
wodociągów i  kana lizac ji, nie 
m am y zakładu kąpielowego i 
w ie lu  innych urządzeń“ .

L is t ten przesła liśm y do P re­
zyd ium  Rady Narodowej m.
Łodzi. W  odpowiedzi M ie jska 
K om is ja  P lanowania Gospodar­
czego przesłała nam  w yjaśn ie ­
nie, którego w y ją tk i cy tu jem y:

„O b. K ra je w sk i słusznie do­
maga się rów nom iernego pod­
noszenia poziomu w arunków  
sanitarnych i  urządzeń społecz­
nych na terenie całego miasta.

Opracowany obecnie p lan za­
gospodarowania m iasta p rzew i­
du je  poważną przebudowę 
dzie ln icy Chojny. Realizacja 
zamierzeń odnośnie całego m :a- wa także 
sta dokonywana jest etapami. , p ra ln i“ . 
Generalna przebudowa Chojnów  1

przypadnie na dalszy etap roz­
w o ju  miasta. W  ram ach tych 
planów  miasto w  m iarę możno­
ści prowadzi ju ż  poważne in ­
westycje. Dzieln ica C ho jny ma 
ju ż  10 przedszkoli i 4 żłobki, i 
podczas gdy przed w o jną nie ;

Pupil W all Street

W  akcie oskarżenia, am ery- | B y ło  to tym  ła tw ie jsze, że p ra - 
kański p roku ra to r, generał Tay- ■ dziadek A lfr ie d a  b y ł już  ame- 

! lo r  podkreś lił: „T radyc ja  f i r m y  | rykań sk im  generałem w  w ojn ie

z Wawrzyszewa i Zacisza otrzymają 
nowe pomieszczenia szkolne

trzym a ją  dzieci z Zacisza. D la 
dzieci ze szkoły w  W awrzysze- 
w ie zostanie urządzona sala g i­
mnastyczna w  dotychczasowych 
pomieszczeniach szkolnych. W  
obu miejscowościach w  starych 
szkołach urządzone zostaną 
świetlice.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re­
m ontowo-Budow lane nr. 1 przy­
stąp iło do napraw y poszczegól­
nych części-baraku szkolnego w 
Ogrodzie Saskim.

W  na jb liższym  czasie dwa 
skrzydła baraku zostaną prze­
wiezione do W awrzyszewa i  Za­
cisza. W  każdym  skrzyd le m ie-

władze am erykańskie odpow ia- j ści się 7 sal lekcy jnych .

Jak wiadom o, generał Dono­
van b y ł podczas w o jny  szefem 
am erykańskiego w yw iadu  i  ra - | udowodnienie

m iała ich zupełnie, ma p iękny . zem z A llanem  Dullesem p ro - j K ru p p  dopuścił się podczas 
M łodzieżowy Dom  K u ltu ry  j w adz ił pod koniec w o jn y  roz- j w ojny, nie w p łyn ę ły  byna jm n ie j

m owy z generalic ją i p rz e m y -: na decyzję sędziego Anderso-

K rup p  odpowiadała doskonale 
moralne j atmosferze Trzeciej 
Rzeszy“ .

A le  ani to stw ierdzenie, ani 
zbrodni, ja k ich

wyposażony w  pełne urządze­
nie teatra lne.

W ydzia ł Gospodarki K om u­
nalne j powiększa w  m iarę p rzy­
znawanych k redytów  wyposa­
żenie Chojnów  w  urządzenia ko­
m unalne przez budowę szeregu 
studzien publicznych i  popra­
wę stanu naw ie rzchn i u lic, o- 
chrania dewastowane wzgórza 
na Józefowie i  p rzy  ul. K o ­
lum ny, przygotow ując ich zale­
sienie.

W  roku  1953 rozpocznie się 
budowa najw iększego w Łodzi 
nowoczesnego zakładu kąp ie lo­
wego w łaśnie na Chojnach.

W dalszym planie jest budo- 
nowoczesnej dużej

! slowcam i Trzecie j Rzeszy.
Generał Donovan „u ra to w a ł“ 

później nie ty lk o  tru c ic ie li z 
IG  Farben, ale również i K ru p ­
pa.

A lfr ie d  K ru p p  nie stanął i 
wprawdzie przed M iędzynaro- j 
dowym  Trybuna łem  W ojsko- ; 
wym  w  Norymberdze, ale agen- j 
tom  W all S treet nie udało się I

na. W  Norym berdze bowiem 
decydował plenipotent» Wal! 
S treet —• generał Donovan, ten, 
sam, k tó ry  „op iekow a ł“  się 
zdrajcą Tito.

K at jeńców i w ięźniów K Z
A  zbrodnie A lfr ie d a  K ruppa 

b y ły  niemałe. Na przewodzie

secesyjnej. Nazj^wał się on W il­
liam  H enry  Charles Bohlen. 
Rodzina Bohlenów jest obecnie 
bardzo w p ływ ow a w  Ameryce.

Gdy w ięc w  Norym berdze za­
padł w  końcu, ze względu na 
opin ię publiczną w yro k  skazu­
jący K ruppa  na 12 la t w ięz ie­
nia (z zaliczeniem aresztu p re­
wencyjnego od 1945 r.) i  k o n fi­
skatę całego m a ją tku , sprawy 
nie brano trag iczn ie  ani w  
„ W il l i  Huegel“  w  Essen (rezy­
dencja rodziny , K ruppów ), ani | 
w  Waszyngtonie, gdzie działa ł 
Charles Bohlen, kuzyn skaza­
nego, prawa ręka Achesona.

K ru p p  po w yro ku  sam ró w -

H i i  ii u  P i li ii 11\ n r  i i

W ie lka  siła sta linowskiego 
przew idyw an ia

(Dokończenie ze str. 3)
jach wyzwolonych przez radzie­
ckie s iiy  zbro jne władzę zdobył

am erykańsko - angielscy zm o­
b ilizo w a li wszystkich swych słu­
gusów. Są wśród nich praw ico­
w i socjaliści ze swą faiszywą 

lud pracujący, ug run tow a ł się teorią „socja lizm u dem okra- 
tu ustró j Iudowo-dem okratycz- tycznego“  i n ikczem nym  nawo- 
ny, rozpoczął się praw dziw y ¡ywaniem  do rezygnacji z su- 
ro z k w it gospodarki i k u ltu ry . w erenności narodowej na rzecz 
W ie lk im  wydarzeniem  h is to ry - im peria lis tów  am erykańskich, 
cznym, na jw iększym  po Rewo- y a Wgr ód nich rów nież n ik -  
lu c ji Październikowej, było czemni zdra jcy i wskrzesiciele 
zwycięstwo rew o luc ji ludowej kap ita lizm u, g łów n i dostawcy 
w  Chinach. U tworzen ie N iem ie- oszczerstw przeciw ko ZSRR, 
ck ie j R epub lik i Dem okratycznej, ! k ra jo m  dem okracji ludowej i 
k tó ra  w kroczyła  obecnie na d ro - : m iędzynarodowem u ruchow i 
gę budow nictw a socjalistyczne- kom unistycznem u — titow scy 
go, było punktem  zw ro tnym  w  : SZp jedZy i prowokatorzy. Są 
dziejach Europy.

Rośnie i  rozszerza się m ię -
wśród n ich  wreszcie reakcy jn i 

. przyw ódcy am erykańskich zw ią -
dzynarodowy ruch robotniczy, zków  zawodowych, o k tó rych  
okrzepły i  w yros ły  kom unistycz- i towarzysz S ta lin  powiedział już
ne partie  k ra jó w  kap ita lis tycz- ■ ------ ■ ■ - ’—
nych. Niesłychanego rozmachu 
nabra ł an ty im peria lis tyczny 
ruch wyzwoleńczy narodów ko - verowsk’ą po lic ją  śledczą szczu-

Rozkw it  całego kra ju , szybkie tempo rozwoju  gospodarki narodowej,  wspan ia ły rozwój k u l tu -  
oto obraz Bu łga r i i  ludowej. Na zdjęciu: kom binat chemiczny „S ta l in  w  Dym itrowgradz iery

dały, że cały ten k rzyk  to „w ie  
le hałasu o n ic “ , ponieważ m ło ­
dy K ru p p  jest b iedny ja k  mysz 
kościelna. N awet — wyjaśniano
— jego „W illa  Huegel“  zajęta 
jest przez w ładze zarządu w ę­
glowego w  Nadrenii.

Gdy podpisany został „uk ład  
ogólny“  i  p lan Schumana stanął 
na porządku dnia, jasne się 
stało, że nie uda się dalsze pod­
trzym yw an ie  m itu  o kon fiska ­
cie m a ją tków  K ruppa. D ym iły  
już bowiem  kom iny  jego fa­
b ryk , a on śam entuzjastycznie 
pow itany został przez władze 
adenauerowskie w  Essen. Re- 
m ilita ryzac ja  i  gorączkowe zbro­
jen ia  przyspieszyły decyzję, k tó ­
ra w yw o ła ła  w  T rizó n ii i  w 
Europie zachodniej nową falę 
protestów.

Realizując ta jne k lauzu le „u -  
k ładu ogólnego“  władze okupa­
cyjne łącznie z k lik ą  z Bonn 
w yda ły  zarządzenie o uchyleniu 
czasowej kon fiska ty  i  zwrocie 
całej, 2 -m ilia rdo w e j fo rtuny , 
m ordercy tysięcy jeńców, kob ie t 
i dzieci, okru tnem u w yzysk i­
waczowi klasy robotniczej i  
grabieżcy okupowanej Europy
— A lfr ie d o w i K rup po w i, spad­
kob iercy im peria listycznego ro ­
du fab ryka n tów  b ron i z Essen, 
jednem u z g łównych m otorów 
wojennych planów H itle ra .

W  momencie opracowywania 
planów  zbro jen iow ych w  Bonn. 
K ru p p  staje znowu na czele 
arsenału wojennego w  Essen. 
Czyni to zgodnie z tradycją  
swego monopolistycznego kon­
cernu. Obecny dy re k to r kon­
cernu K ruppa , n ie ja k i Johan­
nes Schroeder, ośw iadczył wspa­
n ia łom yśln ie  jednemu z ko­
respondentów am erykańskich: 
„N ie  skarżymy f ię  na prze­
szłość. Wszystko, czego teraz 
pragniemy  — to przystąpić jak  
najszybciej do pracy...“ .

Tego pragną również i opie­
kunow ie  K ruppa  z W all Street, 
k tó rym  pośpiech w budowaniu 
bazy agresji przeciwko obozowi 
pokoju podyktow ał ja w ny  so­
jusz z „kow alem  w o jn y “  z 
Essen.

Środkową część baraku m ie­
szczącą salę gimnastyczną o-

Praee p rzy skiadaniu bara­
ków  zakończone zostaną w  br,

(k w )

N ależy tę p ić  nadużyc ia  w  dostaw ach  opa łu
W  przeprowadzanej obecnie j pow inny przedsięwziąć energicz- 

a k c ji dostaw opału na zimę dla j ne k ro k i przeciw  nadużywaniu
mieszkańców sto licy zdarzają 
się nadużycia ze strony n iek tó ­
rych  woźniców dowożących wę­
giel. Np. woźnice Józef S tasiń­
sk i i A ndrze j B orkow sk i zażą­
da li dodatkowej op ła ty  za do­
stawą węgla od m ieszkanki do­
m u przy ul. Żelaznej 48.

nieświadomości n iek tórych m ie­
szkańców.

O pła t uiszczonych przez na­
byw ców  w  DBO za hurtow ą do­
stawę węgla nie wolno samo­
w oln ie  podwyższać. Dostawca o- 
bowiązany jest opał dostarczyć 1 
wyładować na podwórzu wzgle-

Dzieln icowe B iu ro  Opalowe, ; dnie przed bram ą domu, w k tó - 
p u n k ty  detalicznej sprzedaży o- j rym  zamieszkuje odbiorca, (w j)  
pa lu  i  Zrzeszenie Przewoźników 1

Czas wykończyć piaskownice na M uranow ie
Na wiosnę roku 1951 na M u - | M uranowa nie ma kraw ężn ików , 

ranow ie zbudowano p iaskow ni- ; piasku, a w  k ilk u  leżą duże ilo -  
ce dla dzieci. Jest ich ponad 10 j ścj kam ieni, cegieł itp .
w  różnych punktach dzieln icy. 
Lecz nie wszystkie piaskownice 
zostały dzieciom udostępnione. 
N iektóre  z n ich posiadają do­
tychczas gołe, surowe ścianki

Okres gorących miesięcy le t­
nich wpraw dzie już  m iną ł, ale 
to nie stoi na przeszkodzie, że­
by piaskownice na M uranow ie

n ie  w yłożone’ la s tr iką . W  in -  I zostały nareszcie wykończone 
nych ja k  np. w  seriach I I  i  I I I  i przez Zjednoczenie BW -2. (z)

w  roku 1927, że „chcą być ba r­
dziej rea kcy jn i n iż reakcy jny 
W ilson“ , i  ręka w  rękę z hoo-

Królikarnia wymaga troskliwego zabezpieczenia
Na M okotow ie znajduje się 

p iękny zabytkowy pałac wybu
Roboty konserwatorskie nie 

zostały jednak zakończone. W
doWany przez a rch itekta  M e r- | rotundzie dotychczas brak da-
lin iego w  1736 r. — K ró lika rn ia .

W  K ró lik a rn i b y ły  prowadzo­
ne roboty  konserwatorskie. W 
la tach 1948 — 1949 zabezpieczo­
no m iędzy in n ym i m u ry  pa ła­
cu, położono stropy w  boczn; ch 
skrzydłach pałacu i  częściowo 
pokry to  je dachem.

chu. Deszcze tworzą zacieki na 
ścianach i powodują niszczenie 
ocalałych sztuka te rii i m urów.

Czas najwyższy, by M in is te r­
stwo K u ltu ry  i S ztuk i zaintere­
sowało się niszczejącym zabyt­
kiem . (kw)

T E A T R Y

F i h n
lon ia lnych i  zależnych. O grom ­
ną siłą doby współczesnej jest

ją  na kom unistów , k tórzy  „są 
na jbardzie j o fia rn ym i i  n a jb a r-

zorganizowany m iędzynarodowy . <̂z{ej odważnym i bo jow n ikam i
ruch obrońców pokoju ruchu robotniczego na całym

Wszystko to świadczy o S1* j święcie, n ie  w yłączając A m ery-
gantycznym  wzroście s il m ię­
dzynarodowego obozu pokoju, | 
dem okracji i  socjalizm u, na 
którego czele kroczy Związek 
Radziecki.

W przeciw ieństw ie do tego

k i “
Jednakże ani te rro r w  sto­

sunku do kom unistów , ani z ło­
ś liwe oszfczerstwa na Związek 
Radziecki — gwiazdę przewod­
nią  pokoju i  wolności narodów

obóz im peria lis tyczny, an tyde- !_* Qraz na k ra je  budujące sO‘
m okra tyczny rozdzierany je s t ' 
przez sprzeczności i  k o n flik ty . ;
Pogłębia się ogólny kryzys ka ­
p ita lizm u. . ...........

Łącząca im peria lis tów  m ena- , Potęzny wzrost s ił an ty im pe ria - 
wiść do Zw iązku Radzieckiego j ¡¡stycznych na całym  świecie 
i ludow ej I dowodzi, że w  walce dwóch o-

bozów zwycięstwo odniesie obóz

cja lizm , ani próby zatopienia 
we k rw i wyzwoleńczego ruchu 
narodów nie  u ra tu ją  ka p ita liz ­
mu przed niechybną zagładą.

i  k ra jó w  dem okracji 
nie może powstrzym ać proce­
su zaostrzania się sprzeczności i s o c j a ¡ ¡z m u  ; dem okracji, że los
wewnętrznych w obozie kap i 
ta lis tycznym , osłabić narasta ją­
cego w  najszerszych kołach spo­
łeczeństwa szeregu k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych niezadowolenia 
z powodu p o lity k i im peria lizm u 
am erykańskiego, k tó ry  z całym 
cynizm em  us iłu je  zagrabić do­
m in ia , kolonie, ry n k i zbytu, 
źród ła surowców swych „so ju ­
szników“ , począwszy od A ng lii.

A by ura tow ać kap ita lizm  i 
walczyć przeciw ko siłom demo­
k ra c ji i socjalizm u, im peria liśc i

Program dla dzieci, młodzieży i dorosłych
„W stepie“. Scenariusz: A. Galicz, reżyseria: A. Uljancew 

i B. Buniejew, zdjęcia: Ł. Dulcew, muzyka: A. Liepin. Pio- 
dukcja: Moskiewska Wytwórnia im. Gorkiego, 1950 r. (ZSRR).

zebrały z n ich jesienny

kap ita lizm u jest przesądzony, . 
¡że ,w  naszych czasach wszyst

Opowiadanie zm arłego nie­
dawno znakomitego pisarza ra ­
dzieckiego, P io tra  P aw lenk i pt. 
„Stepowe słońce“ , to epizod z 
życia radzieckich p ion ierów. 
M o tyw y  tego opowiadania po­
s łuży ły  za tem at do barwnego 
f ilm u  d la  m łodzieży „W  stepie“ , 
zrealizowanego dla  moskiew’- 
skiego k in a  stereoskopowego, a 
wyśw ietlanego rów nież w  k i ­
nach norm alnych.

Opowieść film o w a  jest prosta 
! i  pełna siońca. ja k  ów step, na 
i k tó ry  przyjeżdża z J a łty  m ały

k ie  drogi prowadzą do kom u- ; s ie r -oza ‘ je m ie lia now ,
mzmu.

Genialne dzieła, towarzysza 
S ta lina uzb ra ja ją  masy pracu

wraz
j z sw ym  ojcem -  szoferem, k tó - 
j ry  pomagać będzie w  zwózce 
zboża. W  okolicach Perekopu.

jące i  wszystk ich postępowych ¡ gdz ie 'n iedaw no jeszcze grzm ia-
ludzi na świecie w  znajomość 
p raw  rozw oju społecznego, do­
dają im  bodźca do w a lk i o po­
kó j, socjalizm  i  demokrację.

ly  w  b itw ie  dziaia Frunzego, 
dziś zbiera się o b fity  urodzaj. 
Rozległe stepowe pola, zalane 
ja k  rzeką łanam i żółtego zbo-

(„O trwały pokój, o demokra- i ża, oczekują, aby pracow ite 
cję ludową!“ N r 36 (200), ' ludzk ie  ręce i  nowoczesne ma.

szyny 
plon.

W ie lu  p ilnych  i  
rąk  trzeba do pracy w  boga­
tym  stepie. M a li p ion ierzy, k tó ­
rzy  nie lu b ią  się nudzić — sta­
ją  do w spółzawodnictwa w 
zbieran iu k łosów  ze zżętych pól. 
Chcą w  ten sposób przyspieszyć 
i  powiększyć zbiory. P rzyrze- 
czono im  poza tym  wycieczkę 
do M oskw y, jeże li ich kołchoz j 
zajm ie pierwsze miejsce we 
współzawodnictw ie.

Sierioża Jem ielianow  staje w

ków  i  w  trudnych  dniach hu ­
raganu -  sućhow ieja okazuje 
się j a l \  na jbardz ie j godny 
czerwonego pion ierskiego k ra ­
w atu .

F ilm  zrea lizowany o dzie- 
zręcznych j ciach i  d la dzieci, w  śjad za 

opowieścią P aw lenki, uczy je 
ukochania pracy, socja listycz­
nego stosunku do n ie j, ko lek ­
tywnego życia.

Obok w a lorów  rozryw kow o- 
wychowawczych i  poznawczych 
zna jdu jem y tu  w ie le  w a lorów  
artystycznych, wyrażających się 
w  prostocie n a rrac ji, p ięknych 
portre tach dzieci, . m alarśkości 
n iek tó rych  obrazów (scena ną 
nocnym  popasie przy ognisku). 

W  zespole ak to rsk im  spotyka-
jednym  szeregu z w ie js k im i to ­
warzyszami. Początkowo, n iena-
w y k ły  do wsi „m ieszczuch“  m ie - W  nazwiska, m. m

cza, kolorowa opowieść nowo­
roczna pt. „G dy zapalają się 
cho ink i“ , k tóra otrzym ała na V I 
M iędzynarodowym  Festiwalu 
F ilm ow ym  w  K arlovych  Varach 
nagrodę jako najlepszy f ilm  dla 
dzieci — u jm u je  żywością po­
m ysłów  i tempa, malowniczością 
obrazów, wdziękiem  rysunku i 
humorem. W iele w  n ie j ludo­
wych m otyw ów  rosyjskich, za­
rów no w  tańcu, ja k  i w  św iet­
ne j muzyce.

D ru g i — oparty  na starej b a j­
ce udegejskie j/„S erce bohatera“ 
— znakom icie u trzym any w  
atmosferze i ry tm ie , w  rysunku 
postaci i kolorycie obrazów w 
nastro ju wschodnich opowieści, 
czaruje prostotą i artyzmem.

w a zabawne przygody w  obcym 
świecie dom owych zw ierząt i 
szerokich pól. Dzielny,^ m iody 
„człow ieczek z m ie jsk im  do­
świadczeniem“  — ja k  m ów i 
P aw lenko w  swym  opow iada­
n iu  _  szybkń jednak przysto­
sow uje się do nowych w a run -

W sumie — program  me- 
, zm iernie in teresujący dla m ło- 

W. T ieleginę w  charakterystycz- j dzieży, dorosłych i dzieci. Szko-
nej ro li cioci N iusi. U jm u ją  
przyjem ne, szczere tw arze dzie­
cięce z uczniem m oskiewskie j 
szkoły B. Je iis ie jew ym  w  ro li 
S ierioży na czele.

Program  uzupełn ia ją dwa f i l ­
m y rysunkowe. Pierwszy — uro­

da ty lko , że nie zdubbingowany. 
Dla dzieci konieczność czytania 
napisów jest poważną przeszko­
dą w  odbiorze film u . Tym  bar­
dziej w a rto  pomyśleć i o pol­
skich film ach dla najm łodsze­
go pokolenia. (im)

A te n e u m  — ¡n ieczynny. Polski 
„ L a lk a “  — g. 18.30 (b ile ty  w ażne  z 
dn. 4 b m .). K a m e ra ln y  — „Z u g e m a  
G ra n d e t“  -  g. 19- L e tn i — ..w a ­
c h la rz “  -  g. 19-15. N a ro d o w y  -  
„R e w iz o r “  — g. 19. N ow y — 
n o cy  le t n ie j “  -  g. 19. Powszechny_  
„G o d z ie n  l i to ś c i“  -  g. 19. S y l.“ "  ( lt. 
..To  się p oka że ...“  — g. 19.15. W spo 
czesny -  „D ro g a  do C z a rn o la su  -  
g. 19. N o w e j w a r s z a w y , -  ..O g r a j ­
k u  i  k ró le w n ie  ża b ie 1 — g. "  

w o js k a  7 / sk “ f 5 ta- - ° ‘ z ie lo n y
‘ cf 17 30. G u liw e r  — m osteczek — §• J ' ^

, G u liw e r  w k ra m ie  L i l ip u tó w  -  
J 17 P rz e d s ta w ie n ie  z a m kn ię te ) 
C y rk  n r .  1 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u t­
ko w s k ie g o ) — g 19.30.

K I N A
M o s k w a  -  „P ierw sze d n i"  -  g. 

15 '¡o 18 20.30. P a lla d iu m  — „ w
s te p ie “  - -  g. 13-30, 13 20.30 P ra ł,a  -  
„P o tę p ie ń c y “  — g- 18, 20.30.
S lask  — „P ierw sze d n i“  — g. 13, 15, 
17 30 20 A t la n t ic  — „P rz e c z u c ie “  — 
„ /  ń  15, 17.30, 20. P o lo n ia  — „ D i t t a "  
_1 g .’ i5.30. 18, 20.30. S to lic a  —„D z ie w ­
czę ta  z b a le tu  g. lo. 17.30, 20. 
w —z  — „B e z  a d re su “  — g. 15, 17.30, 
20. 1 M a j — re m o n t. O cho ta  — „ W i l ­
helm  T e l l “  — g- 15, 17.30, 20. S y re ­
n a  — „ A k c ja  B “  — g. 15, 17.30, 20. 
Tęcza  — „P o d  niebem  S y c y l i i “  — 
g. 15.30. 18, 20. L o tn ik  — „ s t r e fa  za­
c h o d n ia “  — g- 77, 19.30.

P O R A N K I
Atlantic — ..R o zm a ito śc i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „M ło d a  G w a rd ia “  — se­
r ia  I I  — g- 13. S y re na  — „P ie ś ń  A b a - 
ja “  _  g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yn o s i 
1.35 zł.

(U w aga : re p e r tu a r  f i lm o w y  poda­
je m y  na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O- 
k rę g o w e g o  Z a rzą du  K in . W arszaw a, 
Jag iellońska 26, te l. (10) 44-54).

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.15 Tańce  lu d o w e  ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka , 8.55 „P re le g e n t“  — o po w . R ia - 
b ok lacza , 9.20 M e lo d ie  o p e re tko w e ,
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .  I I I  
i  IV ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 Na 
sw o jską  n u tę , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
K o n c e r t O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. 
p.d. H . D eb ieha , 17.00 P ieśn i w  w y k . 
B e n ia m in o  G ig li,  17.15 „G ra c c h u s  
B a b e u f“  — pog'. T . P o la ka  z c y k lu :  
„S y lw e tk i  re w o lu c jo n is tó w “ , 17.30

____  , M u z y k a  taneczna, 17.40 M u zyka ,
z a m kn ię te ). | 18.00 „M ik ro fo n e m  po k r a ju “ , 18.20

-  ! „D la  każdego coś m iłe g o “ , 19.20 A u d .
d la  m ło d z ie ż y , 19.50 M u z y k a  tanecz­
na, 20.26 W iad . sp o rto w e , 20.30 M u ­
zyka  taneczna , 20.45 A u d . d la  w s i,
21.00 A u d . z c y k lu :  „N a jw y b i tn ie js i  
w spó łcześn i a r ty ś c i“  — w y k o n a w c y  
— Jascha H e ife tz  — s k rz y p c e “ , 21.30 
Na fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry , 21.45 
„P rz e d  s ty c z n ie m “  — s łuch . St. 
S tru m p f-W o jtk ie w ic z a , 22.20 M u z y k a  
p o p u la rn o  - s y m fo n ic z n a , 22.35 M u ­
z y k a  taneczna.

R A D I O

C Z W A R T E K  11 W R Z E Ś N IA

P rogram  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. f

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W ia d o ­

m ości 5 05, 6.30, 7.55. 17.00. 21.00. 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t p o ­

ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
Tańce lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 
M u z y k a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k l.  I  i I I ,  14.30 A u d . d la  
k i .  V —V II ,  14.50 M u z y k a  taneczna , 
15.10 „P a tr io ty z m  i in te re s y “  — 
fra g m . pow . H . M a nn a  p .t. „P o d ­
w ła d n y “ , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
R e c ita l o rg a n o w y  w  w y k . J. P a­
w la k a , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
16.35 M u z y k a  p o p u la rn o  - s y m fo ­
n iczna , 17.15 M u z y k a . 17.40 M a k la - 
k ie w ic z : F ra g m e n ty  m u z y k i ba le ­
to w e j, 18.00 A ud . z c y k lu :  „P re lu d ia  
R a c h m a n in o w a “  w  w y k . M u ra  L u m - 
p an y , 18.20 „D la  każdego  coś m iłe ­
go “ . 19.00 Pog. s p o rto w a , 19.15 B ia ­
ło ru s k ie  p ie śn i lu d o w e . 19.30 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 M u z y k a  p o lska  
w  w y k .  O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P.R . 
p .d . A. R ez le ra , 20.40 P ię k n e  g łosy , 
21.26 W ia d . sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  
taneczna, 21.45 O d p o w ie dz i F a li 49, 
21.55 R ep o rta ż  l ite ra c k i.  22.15 W spó ł­
czesna tw ó rczość  k a m e ra ln a  ko m p . 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 22.32 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y .

Napadem RSW_,,PrM«". D z ia ł l is tó w  i p ó łro c z n ie  — 27 z ł, ro c z n ie  — 54 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą. . _ ~ _nr_________- ni l7_i59_5in 7 .aLri Craf i \X7trrlau

29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
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